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Z Koła polskiego.
( Ort/gir alne sprawozdanie Głosu Narodu).

Wiedeń d. 17 marca.
(Sm .). N a  początku dzisiejszego posiedzenia 

K o ła  polskiego oznajm ia przewodniczący Zaleski, 
iż p . Lew akow ski cofnął te legraficznie swoje 
w nioski, dotyczące w ychodźtw a. P . D em bowski 
prosi K oło w im ienin galicyjskiego T ow arzjs tw a 
kredy tow ego ziem skiego, żeby się pow strzym ało 
ze sw ojem i uchw ałam i co do podatku od ren t 
do nadeiśc ia  m em orjału  w ym ienionego Tow arzy­
stwu. D alej w yraża przewodniczący w im ieniu  
K oła  ubolew anie ks. K opycióskiem u z powodu 
niekoleżeńskiego w yrażenia się o koledze (p. Le­
w ickim ) w Pogoni. K s. K opyciński zarzucił był 
w  jednej ze sw ych mów, m iauych w Kole, p 
Lew ickiem u, iż tenże, przem aw iając w Kole, pali 
cygaro i u stęp  swej mowy z tym  zarzutem  wy­
d rukow ał w w ym ienionem  piśm ie. Po krótkie j 
rozpraw ie na te m a t palenia cygar i papierosów  
na posiedzeniach K oła, p rzy jm uje K oło oświad­
czenie przewodniczącego do wiadom ości.

Pp. K ozłow ski i Czaykowski żądają, żeby 
K oło znowu w ydaw ało urzędowe spraw ozdania 
sw oich posiedzeń dla dzienników.

Przew odniczący odpowiada, iż się  nad tem  
później zastanowi. N astępn ie  prosi on członków 
K oła, żeby ' liczniej zbierali się na posiedzenia 
Izby.

P Dawid A braham ow icz podnobi, że onegdaj 
podczas rozpraw y w Izb ie nie było polskich po­
słów  obecnych więcej, niż 14, zw ykle b jw a  ich 
nie w ięcej, niż 20. S tronnictw a sprzym ierzone 
żalą się z tego powodu. Mówca żąda, żeby w e­
zwać te leg rahczn ie nieobecnych do przybycia ao 
"Wiednia, albo — do złożenia m andatów .

P. Kozłowski prosi o postaw ienie spraw y od­
now ienia przyw ileju Banku austro-w ęgiersk iego  
na porządek dzienny Koła, również, aby Koło 
daw ało  swoim  członkom w w ydziale budżetow ym  
wskazówki.

P. Lewicki wnosi, aby przy sposobności obrad 
nad  e tatem  m inisterstw a obrony krajow ej w nie­
siono zniesienie dw uletn iej służby dla jedno ro ­
cznych ochotników . P opierają  go pp. P ię tak , 
C hrzanow ski, C hotkow ski, Czaykowski i inni.

Pp. K ozłow ski i R utow ski poruszają spraw ę 
regu lac ji rzek.

N i stąd, ni z owąd wyjeżdża rabi B loch z czy­
sto  żydowską spraw ą wyznaniową, odnoszącą się 
do G órnrch  Kakuz, w K ole polakiem, jakby  to 
K oło było in sty tuc ją  obrony interesów  żydow ­
skich całego św iata. N arodow iec ten  żydowski 
podnosi, iż w urzędow ej Wiener Z tg  z dnia 21 
lu tego  br. znajdu je się konkurs na posadę leka­
rza salinarnego w H allsta ll w Górnych Rakuzach, 
z  w arunkiem  przedłożenia św iadectw a chrztu . 
P rzy  te j sposobności czyni gorzkie zarzuty mi- 
Ł stro w i skarbu, P lenerow i, do którego zakresu 
działania należą kopalnie soli i — „g e w a łt!“ — 
■widzi w tem  pogw ałcen ie zasadniczych ustaw  
państw a, żądając, żeby K oło polskie w czysto 
górno-raKuskiei spraw ie narobiło  w Izbie „geze- 
r e s “ w form ie in te rp e lac ji!!!

P- P ię tak  sprzeciw ia się tem u. B loch obstaje 
stanow czo przy sw ojem , m ięknie jednak , gdy ks. 
K opyciński w ystępuje z w niosk iem ,,aby  po p ie rw ­
sze nie pozwolić Blochow i do w ystępow ania 
•w Izbie w te j spraw ie, a pow tóre. żeby ze stro ­
ny K ola zapytano w Izbie przewodniczącego wy­
działu dla spraw dzania w yborów  poselskich, dla­
czego dotychczas wyboru Blocha jeszcze nie spraw ­
dzono.

M inister Jaw orsk i sądzi, iż spraw a przez Blo­
cha poruszona, jako  adm inistracyjną, nie jest ża- 
dnem  pogw ałceniem  zasadniczych ustaw  państw a.

Z abierają  w te j spraw ie g łos pp. R utow ski, 
B yk, Gniewosz. Pp. ksiądz P asto r i Ilenzel sta ­
ra ją  się gorliw ie skłonić ks. Kopy< inskiego do 
cofnięcia swego wniosku, co im  się też udaje. 
B loch, dobry s tra teg ie , cofa swój w niosek już 
przedtem . Ze też ks. K opyciński m a tak  m ięk­
kie serce! N astępu je  rozpraw a zapoczątkowana 
przez p. Lewickiego nad zerwanym  przez rząd 
w r. 1894 m ostem  na Sanie pom iędzy Przem y­
ślem  a Zasam em . Rząd zerw ał sta ry  m ost, aby 
zbudow ać now y, tym czasem  postaw ił tylko fila­
ry, a nowego m ostu jak  nie m a tak nie m a, a 
tym czasem  połączenie przedm ieścia Zasania z 8000 
ludnością z P rzem yślem  je s t przerw ane. Z am iast 
m ostu  postaw iono kładkę, k tóra ju ż  dw a razy 
runęła , zagrażając życiu przechodniów . N ajsm u­
tn ie jsza rzecz , iż m o st, jeź li rzecz p ó j­
dzie dotychczasow ym  tokiem , będzie skończonym 
dopiero za ośm  lub dziew ięć lat, gdyż jego  ko ­
szta obliczono na 350.000 złr., a w budżet 1895 
włożono ty lko  40 .000  złr. P. Lewicki żąda wy­
jednan ia  na ten  cel nadzw yczajnego kredy tu  i 
w ysłania depu tac ji ze strony K o ła  do m in istra  
spraw  w ew nętrznych B aąuehem a. M inister J a ­
worski przyznaje p ilność spraw y, ale oświadcza, 
iż P lener nie chce w roku bieżącym żądać ża­
dnych  kredytów  nadzw yczajnych. Jedyny  ratunek , 
żeby w budżecie 1896 wstawiono ca łą  sum ę ko­
sztów budowy m ostu. K oło uchw ala w ysłanie 
do m in istra  deputacji, złożonej z pp. Zaleskiego, 
Rutow bkiego i Lew ickiego.

Ml końcu toczy się rozpraw a nad p rzekszta ł­
ceniem  podatków .

P. Gniewosz żąda, żeby członkow ie polscy 
ustanow ionego przez koalicję wydziału dla sp ra­
w y podatkow ej znosili się z K ołem . P . P iniński 
sądzi, iż to  je s t  niem ożebnem . Rutow ski zgadza 
się, żeby poddano się  tem u w ydziałow i m iano­
w anem u, ale tylko co do podatku zarobkowego. 
Po załatw ieniu  tego podatku należy rozw iązać 
ten  w ydział.

Koło bierze pod obradę rozdział d rug i p rze­
dłożenia, m ianow icie dotyczący opodatkow ania 
tow arzystw , obow iązanych do sk ładania p u b li­
cznych rachunków . P. Dawid A braham ow icz zda­
je  spraw ę o ty m  rozdziale.

P. Szczepanowski i Lew icki w ystępują w o- 
bronie Kas oszczędności, tow arzystw  polegają­
cych na wzajem ności, kas zaliczkow ych i tow a­
rzystw  zarobkow ych. P. Lew icki żąda w ydziele­
n ia  ty c h  in sty tu cy j od tow arzystw  akcyjnych, 
obliczonych na zysk, U w olnienie kas zaliczko­
wych w §. 98  je s t iluzorycznem . Obydwaj m ów­
cy zgłaszają szereg popraw ek.

R A D A  P A Ń S T W A .
Wiedeń d. 16 marca.

(Sprawozdanie oryginalne Głosu Narodu).
(Sm .)  Po przyjęciu §. 1 i H  ustawy o ogól­

nym podatku zarobkowym, wniósł, jak  w poprze­
dnim liście zaznaczyłem, p. Czecz w imieniu Koła 
polskiego popraw kę do §. 2, mającą na celu do­
kładniejsze oznaczenie owych rolniczych pobocznych 
przemysłowych przedsiębiorstw, które nie mają po­
dlegać podatkowi zarobkowemu, Mówca wniósł, że­
by ustęp 3 paragrafu 2 opiew ał: „Ogóluemu po­
datkowi zarobkowemu nie u le g a ją : rolnictwo i le­
śnictwo włącznie ogrodnictwa, polowania i rybo- 
łostw a; — atoli nie należą do tego uwolnienia : 
polowanie na obcym obszarze ziemi i rybołostwo 
na wydzierżawionych lub ogólnie przystępnych wo­
dach, rybołostwo morskie, następnie zarobkowanie 
przy ziemskich dzierżawach z zastrzeżeniem posta­
nowień, zawartych w ustępie 2 §. 3 i ogrodnictwo 
handlowe, jakoteż sztuczna npraw a roślin. Jako do 
rolnictwa i leśnictwa należące poczytywane będą: 
rolniczy i leśniczy przemysł poboczny, o ile tako­

wy zasadniczo przetwarza własne płody, których 
odpady znajdują przy gospodarstwie znowu użycie, 
do czego jednak browary, gorzelnie, podlegające 
podatkowi spożywczemu, cukrownie i inne przed­
siębiorstwa z wyraźnem przemysłowem znamieniem 
nie należą. Powyższe postanowienie zDajduje także 
zastosowanie: a) jeźli wyjątkowo w rozmiarze po­
trzebnym dla utrzym ania zwyczajnego ruchu będą 
Die tylko własne płody użyte do przetw arzania;
b) przy postępowaniu czyszczenia fw myśl §. 16 
ustawy z 24 maja 1869 dziennik ustaw nr. 88) 
o ile żadne dalsze przetwarzanie nie następuje;
c) przy sprzedaży własnych rolniczych i leśniczych 
płodów i wytworów, z wyjątkiem drobnego p ra ­
widłowo co do zarobkowości prowadzonego zbytu, 
w stałych, otwartych, na ten cel przeznaczonych 
sklepikach lub składach w innych miejscach, an i­
żeli w siedzibie przedsiębiorstwa rolniczego lub le­
śni czego“.

Izba przyjęła ten wniosek, oznaczający w ielką 
korzyść dla rolnictwa, jako ustęp 3 paragrafu 2.

N a dzisięjszem posiedzeniu Izby poselskiej wuiósł 
minister skarbu, dr P lener, przedłożenie, żądające 
dodatkowego kredytu do budżetu 1895 r., prze­
znaczonego na udzielenie zasiłków dla urzędników 
państwowych trzech najniższych klas rangowych i 
nauczycieli w wysokości 2 ,000.000 złr. i nadto 
takiegoż kredytu w wysokości 950.000 złr. na nad­
zwyczajne zapomogi dla in n y ch , w służbie pań­
stwowej pozostających. W myśl dawniejszego po­
stanowienia m ają być z powyższego kredytu n a j­
pierw  udzielone dodatki osobiste wedle la t służby 
tym urzędnikom, którzy niestosunkowo długo po­
zostali w jednej i tej samej klasie rangowej jako 
trw ałe polepszenie ich położenia, następnie otrzy­
mają z tej sumy nrzędDicy, którzy z powyższego 
postanowienia korzystać nie będą, tymczasowe po­
lepszenie płacy tytułem dodatków utrzymania, m ia­
nowicie 60 złr. rocznie dla jedenastej, 80 złr. dla 
dziesiątej i 100 złr. dla dziewiątej klasy rangowej 
w ówierćrocznych ra ta c h , licząc od 1 stycznia 
1895. Co do nauczycieli przeznacza minister skar­
bu rocznie 100 złr. wszystkim profesorom i nau­
czycielom o ile oni sta łą  pensję, pierwszy lub dru­
gi pięcioletni dodatek pobierają: zaś 80 ztr. rocznie 
takimże nauczycielom przy seminarjach nauczyciel­
skich i równo z rim i położonym osobom uczącym; 
w końcu 60 złr. rocznie nauczycielom niższym przy 
seminarjach nauczycielskich, w ćwierćrocznych ra- 
tacL. licząc od 1 stycznia 1895 r.

Minister skarbu, Plener, oznacza powyższe zarzą­
dzenie jako pierwszy krok na drodze trwałego po­
lepszenia płac urzędniczych, przyznając sam, iż ten 
pierwszy krok w istocie rzeczy jest małoznaczącym.

Izba przystępuje do dalszego ciągu szczegółowej 
rozprawy nad podatkiem zarobkowym, mianowicie 
zacząwszy od §. 3 do włączDie §. 7.

P . dr D ipauli proponuje stylistyczną zmianę 
przy §. 6 (o kolejach żelaznych niższego porządku).

Do §. 3 zapisali się do głosu przeciw : Schwarz, 
Biankini, Formanek, Szumanek, Hoffmann, Krona- 
wetter, Schlesinger, Kiinig, Scheicher, Laginja, 
Hauch, Schneider. Garnhaft, Lienbacher, Jax, Brze- 
rnowsky i Kaicl; za :P esch k a , Ebtnhach, Wassilko, 
Kindermann, Kaiser, Czecz, Gross i Piniński

P . Schwarz podnosi, iż jeśli przedsiębiorstwa 
państwowe wedle §. 3 są uwolnione od podatku 
zarobkowego, byłoby słueznem rozszerzyć ten wy­
jątek także i na przedsiębiorstwa krajowe, powia­
towe i gminne, jeśli one ogólne mają cele na oku.

SLATIN BEJ.
Z dwóch stron odrazu nadeszła wiadomość do 

W iednia, że Slatin bej, a krótko mówiąc Rudolf 
Slatin, uciekł z więzienia Mahdiego w Ondurmau, 
i szczęśliwie dostał się do Assuan — w bli­
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skości pierwszej katarakty  .Nilowej. Pierwszy te­
legram  w ysłał austrjacki konsul jeneralny w Ka­
irze, baron Heidler von Egeregg, drugi ajeDcja 
R eutera.

Slatin bej jest czystej krw i Wiedeńczykiem. 
B rat jego, radca dworu, Slatin, zajmuje wybitne 
stanowisko, jako dyrektor kancelarji urzędu m ar­
szałkowskiego. Od końca czerwca 1884 r. jęczał 
Slatin w niewoli zbuntowanych Sudańczyków. Dzi­
siaj liczy 38 lat a mało ludzi przebyło tyle aw an­
tur, przygód i eierpień co on.

W 17 roku życia ukończył szkołę handlową 
i udał się do Egiptu. W Kairze otrzymał miejsce 
korespondenta w jednym z domów handlowych. 
Zuąjomośó z konsulem Teodorem von H englin, 
przebywającym wtenczas w Chartum i bliższe z 
nim obcowanie, podbudziły w nim wyobraźnię i 
chęć do zbadania ciemnych i dotąd nieznanych 
krain środkowego Sudanu. Henglin, wyborny zna­
wca stosunków afrykańskich, wziął pod swoją 
opiekę Slatina i zajął się jego losem.,

W 1875 r. Slatin powrócił do Austrji, aby 
odbyć służbę jednoroczną. W tym czasie przedsię­
wziął podróż do Bośnji. Po powrocie do Egiptu 
zaw arł bliższy stosunek przyjaźni z Gordonem ba­
szą. Ten poznawszy jego zdolności, powierzył mu 
gubernatorswo Darfuru.

W 24 roku otrzymał godność beja. U trudno­
ściach, jakie m usiał Slatin zwalczać na tym no­
wym urzędzie, pisze obszernie tyrolski misjonarz, 
ojciec Józef Ohrwalder. Slatin ciągle walczył z 
M ahdystam i, Arabami i mieszkańcami Darfuru. 
Z południa przerzucał się na północ. Nagle znaj­
dował się na samej granicy państw a Mahdiego i 
wszędzie rozbijał bandy powstańców. D la swojej 
waleczności przezwany „młotem Arabów 4, zali­
czał się do najlepszych jeźdźców i potrafił siedzieć 
na koniu 24 godziny z rzędu.

Spał razem z żołnierzami i jad ł wspólnie z ni­
mi. Był bardzo litościwym i dzielił się ostatkiem 
z biednymi. Stoczył 27 zwycięzkich potyczek, ale 
na miejsce rozbitych powstawały nowe zastępy 
nieprzyjaciół. W jednej bitwie utracił palec u pra­
wej ręk i; porw ał pałasz w lewą i jednym zama­
chem uciął głowę nacierającemu Mahdyście. Bo­
haterskie jego czyny rozchodziły się daleko i znane 
były naw et w Kordofanie. W całym Sudanie po­
dziwiano walecznego Wiedeńczyka, ale niestety |  
nie otrzymując pomocy od rządu egipskiego, nić 
mógł on wytępić wiogów. Widząc brak amunicji i 
zmniejszony swój oddział, przytem wyraźne nieza­
dowolenie oficerów egipskich, postanowił trakto­
wać z Mahdim. W ysłał do niego swego zastępcę, 
Muhameda Zugal Dongolani, rodzonego wuja Mah­
diego, z propozycją poddania się, lecz pod w arun­
kiem, że zatrzyma gubernatorstw o D arfuru. Sądził 
bowiem, iż zwlecze układy i doczeka się nadej­
ścia korpusu jenerała  Hicksa. Mahdi przyjął z ho­
norami swego wuja, a dowiedziawszy się, że Sbe- 
tin chce się poadać, z radości kazał dać sto strza­
łów armatnich.

Gdy ekspedycja H icksa została zniszczoną, S la­
tin  nie widząc innego ratunku, m yślał na serjo 
o złożeniu broni. W 1884 r. udał się do Eahad, 
stolicy kalifa Abdulaha, nam iestnika Mahdiego. 
Kalif na jego spotkanie wysłał całą kawalerję, 
a naw et Mahdi okazywał mu wiele szacunku. Mi­
mo tych honorów był już więźniem. Go prawda, 
używał nieco większej wolności od Ohrwaldera, 
Neufelda i innych Europejczyków; nie nosił kaj­
dan, jak  Neufeld, od których ciało odpadało, ale 
niewola była zawsze niewolą. Mahdi chciał go zro­
bić swoim adjutantem, Slatin nie mógł jednak 
przyjąć tej godności i skutkiem tego wywiązał się 
między nimi stosunek bardzo nieprzyjemny. N eu­
feld noszący kajdany i zarazem dyrektor fabryki 
prochu, był daleko szczęśliwszym od niego.

Po ucieczce Slatina, Neufeld jest teraz u Mah­
diego jedynym europejskim niewolnikiem. Slatin 
prawdopodobnie dążył tą  samą drogą co misjonarz 
Ohrwalder i nim się dostał do A ssuan , musiał 
przeDyć ośmnaście dni drogi na wielbłądzie.

Telegram wysłany z Kairu d. 16 marca do­
nosi, że Slatinowi pomógł do ucieczki arabski ku­
piec Chail. W Omddurman trzy an i nie spostrze­
żono jego nieobecności. Po tym czasie, Derwisze 
puścili się za nim w pogoń,/lecz już napróżno.

Towarzystwo oficjalistów prywatnych.
L w ów  16 marca. 

D rugie jaw ne posiedzenie delegatów Pady 
nadzorczej Towarzystwa oficjalistów prywatnych

rozpoczęło się dziś o godzinie 10 przed południem 
w sali ratuszowej.

Z porządku dziennego przyjęto do wiadomości 
protokoł z ostatniego jawnego posiedzenia Rady, 
które odbyło się we czwartek.

N astępnie odczytano uchw ały zapadłe na wczo- 
rajszem tajnem posiedzeniu; uchwalono miano­
wicie:

1. Upoważniono wydział centralny wnieść pe­
tycję do Rady państwa, do Izby panów i posel­
skiego Koła polskiego o zaprowadzenie ogólnego 
pensyjnego instytutu dla oficjalistów, poprzeć tę 
spraw ę przez osobnych delegatów i w tym celu 
udzielono odpowiedni kredyt.

2. W ydział centralny upoważniono zawrzeć sto­
sowną umowę w sprawie przyjęcia ofiarowanego 
przez pew ną osobę datku 22.500 złr. na własność 
Towarzystwa w zamian za dożywocie oznaczyć się 
mejące.

3. Upoważniono wydział centralny, aby, gdy 
zmiana statu tu  otrzyma zatwierdzenie władzy, uło­
żył się z hr. Branicką o warunki, pod jak iem i bę­
dzie można jej kilku oficjalistów, liczących wyżej 
la t 50, przyjąć na uczestników.

4. Zgromadzenie przeszło do porządku dzien­
nego nad przyłączeniem funduszu emerytalnego 
Bomaua hr. Potockiego do funduszów Tow arzy- 
stwa, z powodu, że nie dostarczono podstaw ma­
tematycznych pociągających za sobą znaczne ko­
szta ze strony wnioskodawcy.

Z porządku dziennego przedłożył p. Jan  Do­
brzański imieniem komisji regulaminowej sprawo­
zdanie z projektem zmiany statu tu  Towarzystwa 
Wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych.

Zmiany proponowane są następu jące: Uczestni­
kam i Towarzystwa mogą być także wyjątkowo 
osoby w wieku wyżej la t 50 liczące, pod w arun­
kami, iż służbodawca opłacać będzie za uczestnika 
przyjętego do Towarzystwa przynajmniej jeden 
udział rocznie do kasy Towarzystwa. Również 
w wyjątkowych wypadkach, w którychby znamie- 
liicie powiększały się zasoby Towarzystwa, mogą 
na uczestników być przyjęte osoby pow yżej la t 50 
liczące, co do których jednak  tak pod względem 
wysokości ^wpisowego i stałych lub jednorazowych 
opła+, jako też wysokości pożytków od wniesio­
nych wkładek i czasu, od którego stałe zapomogi 
wypłacać się m ają , R ada nadzorcza w każdym 
pojedynczym wypadku poweźmie uchwałę. Oso­
bne wydziały powiatowe mają być wybierane od­
tąd  w każdym powiecip politycznym, w którym 
znajduje się przynajmniej 15 członków Towarzy­
stwa. Dotychczas 10 człnoków mogło stanowić 
osobny wydział. W ydział centralny może w wy­
padkach udowodnionego ubóstwa, któreby opłaca­
nie udziałów czyniło niemożliwem, zawiesić prawa 
członka. Gdyby jednak taki członek podał się 
o stałą zapomogę, będą mu policzone tylko lata, 
w których uiszczał w kładki, Członek, którego pra­
wa zostały zawieszone, nie jest obowiązany płacie 
w kładki za lala przerwy. — Po krótkiej dyskusji 
wszystkie powyższe poprawki zostałj przyjęte.

Z porządku dziennego wybrano przez aklamację 
ponownie prezesem Towarzystwa hr. St. Zamoy­
skiego, wiceprezesami pp. dra Karola Mikulińskie- 
go i Pranciszka Szczerbickiego, a do wydziału 
centralnego pp. Jerzego hr. Borkowskiego, Stani­
sław a Gostyńskiego i Ludw ika Wieleżyńskiego.

Imieniem komisji administracyjnej przedstawił 
p. Dobrzański sprawę obliczenia praw  wszystkich 
członków pod względem techniczno-asekuracyjnym. 
Referent postaw ił wniosek, ażeby przy pomocy za­
wodowego matem atyka obliczyć dokładnie, w jakiej 
kwocie reprezentuje się prawo każdego członka 
Towarzystwa, aby w ten sposób upewnić się co 
do przyszłości Towarzystwa. W ten sposób otwiera 
się wydziałowi centralnemu kredyt w kwocie 1200 
złr., z wezwaniem, ażeby wydział s ta ra ł się jak  
najtaniej przeprowadzić powyższe obliczenia. W tej 
sprawie wywiązała się ożywiona dyskusja, w któ­
rej wzięli udział pp. Dołżycki, Rosinkiewicz, My- 
czkowski, G ierasiński i sekretarz Bal. Wniosek 
komisji przyjęto.

Z porządku' p. Michał Stadnicki przedstawił, 
imieniem komisji petycyjnej, sprawozdanie o kil­
kudziesięciu petycjach o dary z łaski. Po załatw ie­
niu tego punktu porządku dziennego, zamknięto 
posiedzenie.

Dalszy ciąg posiadzenia rozpoczął się o godzi­
nie 4 po południu.

Z porządku dziennego referował imieniem ko­
misji administracyjnej p. dr Henryk Szymański 
sprawę gospodarki powiatowych wydziałów Towa­
rzystwa. Ponieważ wiele wydziałów nie postępuje

zupełnie prawidłowo, komisja wnosi, aby zezwolić 
wydziałowi centralnemu, by po bezskutecznem upo­
mnieniu opieszałego wydziału powiatowego zesłać 
na koszt odnośnego powiatu urzędnika swej kan- 
oelarji, celem uregulowania spraw  tegoż powiatu, 
a gdyby mimo - to opieszałość dalej trw ała, roz­
wiązać zarząd powiatu i agendy przydzielić albo 
sąsiedniem u powiatowemu, albo wydziałowi cen­
tralnem u. O każdem podobnem zarządzeniu swem 
uwiadomi wydział centralny i Radę nadzorczą na 
najbliższem posiedzeniu walnem, a  nadto zrobi 
wzmiankę w drukowanem dorocznie sprawozdaniu 
ze swych czynności.

Nadto proponuje komisja unormowanie funduszów 
doraźnej zapomogi po powiatach w ten sposób, aby 
tylko 1/ 3 takiego funduszu mogła być użytą na za­
pomogi zwrotu, zresztą zaś służyła jako fundusz 
dyspozycyjny.

W tej sprawie przemawiali pp. Gotwald, Ro­
mer, Dobrzański, Gierasiński, Myczkowski, Rosin­
kiewicz, dyr. Makarewicz i sprawozdawca dr Szy­
mański.

Wniosek komisji został bez zmiany przyjęty.
Z porządku referował dr Szymański prośbę od­

działu kolbuszowskiego, domagającego się zwrotu 
kwoty 108 złr., którą ten oddział kiedyś przysłał 
wydziałowi centralnemu, a dziś potrzebując bardco 
funduszów, prosi o zwrot tej sumy.

Uchwalono udzielić z ftmduszu dyspozycyjnego 
oddziałowi kolbuszowskiemu zasiłek w kwocie 100 
złr., a zarazem wysłać do tego oddziału urzędnika 
wydziału centralnego, ażeby zbadał przyczyny u- 
padku oddziału i stara ł się o rozbudzenie tam 
życia.

Oddział niziański wniósł prośbę, ażeby statuta, 
okólniki i ważniejsze rozporządzenia, były poda­
wane temu oddziałowi także w języku niemieckim 
gdyż w oddziale tym je st przeszło 20 uczestników 
Niemców, którzy języka polskiego nie rozumieją.

D r Szymański, postawił imieniem komisji wuio- 
„sek, ażeby nad tą  spraw ą przejść do porządku 

dziennego.
Delegat niziański, p. Pankiewicz, wniósł, aby 

przynajmniej w streszczeniu odhektografować sp ra­
wozdania. Członkowie oddziału niziańskiego nie­
mieckiej narodowości należą do Towarzystwa ze 
znacznemi udziałam i, wypadałoby zatem coś dla 
nich ii' z/nić.

Mimo tej obrony, zgromadzenie przeszło nad 
żądaniem oddziału niziańskiego do porządku dzien­
nego.

Z porząaku dziennego przystąpiono do prelim i­
narza na rok 1895. Referował dr Szymański.

Uchwalono wydatki w sumie 65.480 złr. Do­
chody w sumie 89.120 złr. Z porównania docho­
dów z wydatkami okazuje się nadwyżka w kwocie 
23.700 złr.

Na wniosek komisji administracyjnej uchwalono 
wyrazić podziękowanie hr. Siemieńskiemu-Lewickie- 
mu za dar 1000złr., a zaś delegatowi Mikiewiczowi 
za bezpłatne ofiarowanie 1000 sztuk broszur, z roz- 
sprzedaży których dochód w płynie do Tow arzystw a; 
wreszcie sekretarzowi Towarzystwa, p. Balowi, za 
wypracowanie tabel statystycznych dla W ystawy i 
wogóle zajęcie się wystawą.

N astępnie załatwiono kilka petycyj o restytucję 
praw członków.

N astąpił z porządku wybór komisji-matki. Wy­
brano p p . : Fabjańskiego, Mikiewicza, Tyszkowskie- 
go. Lewitówicza, Manasterskiego, Mazurkiewicza i 
Myczkowski ego.

N a wniosek p. Dołżyckiego wyrażono podzię­
kowanie wydziałowi centralnemu za jego pracę o- 
koło Towarzystw a.

N a tem o godzinie 7 wieczorem zgromadzenie 
zaink nięto.

Na tle ojczystych dziejów i literatury.
(Z  powodu książki Stanisław a Koźmiana. Rzecz 

o r. 18*53*).

Nie zawadzi niekiedy pomówić i o dobrze zna­
nych rzeczach, jeżeli ich przypomnienie przydać się 
może. Chociaż to nie nowina, że literatu ra i histo- 
rja uzupełniają się wzajemnie i że jednej bez dru­
giej zrozumieć nie można, zaczynam od tego, by

ł ) Pom im o, że drukujem y wyborną i wyczerpującą 
ocenę książki Koźmiana, nap isaną przez K. B artoszew i­
cza, postaraliśm y się o to, że prof. C z e s ł a w  T i e n i ą -  
ż e k  spisał d la naszego dziennika swoj in te resu jący  i 
piękny wykład, który miał 17 bm. na dochud szkoły po l­
skiej w Biały, uzupełniwszy go wielom a uwagam i, k tó re  
s ię  do wykładu nie nadawały, a  w piśm ie politycznem  
są  bardzo stosow ne. Przyp). Red).
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tą  drogą dojść do książki Stanisław a Koźmiana. 
Może to będzie nie po formie, nie po zwyczaju, 
że tego w stępu podam za wiele, ale nie może być 
inaczej, bo na tem w łaśnie mi zależy, by przypo­
mnieć, jak  literatura toruje drogi faktom history­
cznym, jak  je  nawet tworzy, wychowując pokole­
nia do dziejowego życia. Prócz tego przypomnieć 
w ypada wpływy zewnętrzne, działające na nas 
w ciągu stu lat, aby mieć przed oczyma genezę 
pow staą narodowych i wówczas ocenić i osądzić 
myśl przewodnią i konsekwencję książki Koźmiana.

H istorja i literatnra, jak  L ibelt powiedział, są 
dw iem a formami jednego i tego samego duchowe­
go organizmu. Uzupełniają się wzajemnie, jak  myśl 
i dzieło, jak  uczucie i czyn. Tradycja o Tyrteuszu 
mówi tylko o potędze pieśni, która była m atką bo­
haterskiego czynu, ale historja znajduje zasiewy 
zjawisk dziejowych w intelektualne® i moralnem 
nastrojeniu społeczeństwa.

Eozbudzona reformacją religijną filozofja rozwi­
ja ła  się prędko; wdzierała się w religję, w poli­
tykę, w etykę, wciskała się w życie; coraz śmie­
lej dotykała wszystkich jego zagadnień i obowiąz­
ków i stosunkom społeczno-politycznym nowe dać 
chciała podwaliny. W drugiej połowie X \ III w. 
domaga się już radykalnych przeobrażeń i staje się 
m atką wielkiej rewolucji francuskiej.

Cezaryzm napoleoński śród krótkiej błyskaw i­
cznej epoki, stłum ił rewolucję militaryzmem, olśnił 
zwycięstwami, zagłuszył hukiem dział, ubezwładnił 
wojnami. Gdy tych środków zabrakło, gdy ceza­
ryzm Napoleoński runął, a restauracja Burbońska 
chciała wcisnąć Europę w ramy dawnego systemu, 
rewolucyjność schodzi z podziemia i tam przez spi­
ski do nowych gotuje się zapasów. Narody euro­
pejskie, rozczarowane w nadziejach, zdają się wy­
czekiwać czegoś, co im zmianę na lepsze zw iastu­
je. Tworzą się nowe systematy, lilozofja znowu 
głos zabiera, nastaje epoka egzaltacji i bałamuctw, 
lub poetycznych złudzeń i uniesień. Saint Simon, 
Fourier, Lam enais, Chatel, Feuerbach, Scheling, 
Michelet, Quinet, nasz Hoene-W roński, baronowa 
Kriidener i d ługi szereg filozofującego, marzącego, 
lub do m istyki skłonnego orszaku.

Każdy na swój sposób chce uszczęśliwiać ludz­
kość. Są tu  idee i utopie, teórje i teorematy, 
jest świadomość praw  i potrzeb ludzkich, obok 
fantastycznych niepodobieństw; filozofja stała się 
poezją, poezja filozotją, religja polityką, polityka 
religją. A w tym chaosie jedno jasne, widne, zro­
zumiałe, mianowicie : szlachetne pragnienie wymia­
ru sprawiedliwych praw ludziom i narodom.

Z takich pieluch wyrosła rewolucja europejska 
1848.

Za czasów saskich Polska oderw ała się od w ła­
snych dziejów, jakby  zeszła na inną orbitę. Stwo­
rzyła sobie takie „dziś“ , które było obelgą dla jej 
dni wczorajszych, dla „W ielkich Ł u k “, dla „Klu- 
szyna". Sejm niemy, na którym P io tr W. dyktował 
Polsce ugodę szlachty z królem, był już abdykacją 
z narodowej godności i samodzielności politycznej. 
Ze W schodu staczał się kolos. P iotr W. nogą pchnął 
moskiewską bryłę z granic Azji na Europę. Spadła 
ona w postaci cesarstwa rosyjskiego na Polskę i 
zgniotła ją , by po niej stoczyć się dalej na Zachód 
i Południe.

Tymczasem Polska zaczęła gnić. Na szczęście 
był to tylko rozkład form państwowych, a nie na­
rodowego ducha; ten m iał w sobie żywotność peł­
n ą ; więc gdy się odezwał głos Leszczyńskiego, gdy 
się zjawiła reforma Konarskiego, gdy grom 1772 
w naród uderzył, gdy potem rozwinęła się praca 
komisji Edukacyjnej, gdy rnch umysłowy, literacki 
rozbudził śpiące głowy, gdy zapnkał do sumienia 
i serca, w net zaczęła się doba odrodzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Czesław Pieniążek.

DŁUGIE ŻYCIE.
(Ciąg dalszy).

Od najdawniejszych czasów ludzie starali się 
wynaleźć sposób na przedłużenie życia. Uciekano 
się do najrozmaitszych środków, mających stano­
wić ów „eliksir młodości1', któryby zdołał usuwać 
wszelkie choroby moralne i fizyczne.

Słynny w swoim czasie „kamień filozoficzny", 
istniejący jedynie w fantazji poetów, był celem 
poszukiwań tysiąca alchemików. W razie gdyby 
go wynaleziono, możnaby za jego pomocą nietyl- 
ko zmieniać w złoto wszelkie metale nieszlache­
tne, jak np. miedź, ołów, żelazo, ale także mo­
żnaby dowolnie przedłużać sobie życie. N iestety, 
pożądanego tego kam ienia n ik t nie zdołał odna­

> G Ł 0 8  N A R O D U * .

leźć, bo zresztą jest to niepodobieństwem, gdyż 
ani kam ień taki, ani żaden inny środek podobnie 
działający nie istnieje w przyrodzie.

A jednak  w wiekach średnich ludzie poświę­
cali czas i pracę, zabijali się formalnie w dusznej 
atmosferze laboratorjów, i zamiast przedłużać, skra­
cali sobie życie. Był to niejako obłęd, który opa­
nował wszystkie umysły inteligentne. Nie znalazł 
się ani jeden uczony, któryby zaprzeczył istnieniu 
kam ienia filoz< licznego, a gdyby nawet i był taki, 
to nie odważyłby się wypowiedzieć zdania swego 
głośno, gdyż uznanoby go za szaleńca.

Do obłędu powszechnego popychały ogół je ­
szcze jednostki, opowiadające, iż ów kamień pożą­
dany znalazł się w ich rękach, i że sprawdzili na 
sobie jego skutki.

Któż nie zna zarówno opowiadań jak i aw an­
turniczego żywota słynnego w ubiegłem stuleciu 
szarlatana Józefa Balsamo, który pod różnemi przy- 
branemi nazwiskami obiegł niemal całę Europę, 
g łosił cuda o swym „kam ieniu filozoficznym1, i cu­
dów dokazywał w oczach ciemnej gawiedzi.

N ie będziemy tu zatrzymywali się nad rozbio­
rem jego sztuczek, które św iat cały w podziw 
w praw iały, nie jest to bowiem naszem zadaniem, 
zaznaczymy tylko, że Józef Balsamo nie był jedy­
nym tego rodzaju człowiekiem, t. j. posiadaczem 
mniemanego „eliksiru" życia.

Niemniej słynny od Balsama, ltaj mu ud Luily, 
zebrał w tajemniczy jak iś sposób miljony, k tórjch  
użył na poparcie wypraw Krzyżowych i budowę 
kościołów, chcąc dowieść tem, iż „sztuka robienia 
złota" nie od szatana pochodzi. Był to człowiek 
uczony, jeden z uajpowi żniejszych a zarazem naj­
osobliwszych umysłów swego czasu. N apisał prze­
szło 4.000 rozpraw naukowych i... potwierdził 
istnienie kam ienia filozoficznego. W jednem  z dzieł 
swoich powiada wyraźnie, iż kiedy w wieku po­
deszłym zażył „eliksiru życih", stał się odmłodzo­
nym. Niestety, eliksir nie zapewnił mu nieśmier­
telności, zmarł bowiem w 80-ym roku życia (w r. 
1315), powracając z Tunisu do Hiszpanji.

Niejaki Salomon Trismosin, uczony konstanty­
nopolitański, zapewnia w piśmie swem z 1490 r., 
iż w późnej starości, zażywszy jeden gram  kam ie­
nia filozoficznego, odmłodniał tak nagle, iż skóra 
jego żółta i pomarszczona odzyskała gładkość, usta 
przybrały barwę młodzieńczą, włosy siwe stały się 
czarnemi, a naw et wyprostował się grzbiet zgięty. 
Opowiada on także, iż przywracał młodość kobie­
tom dziewięćdziesięcio-letnim.

Alchemik Artephius, żyjący w XVl-ym wieku, 
utrzymywał, iż urodził się przed tysiącem lat, i 
nikomu nie przyszło na my śl zaprzeczyć temu sza­
lonemu, lub szarlatańskiem u twierdzeniu.

W początkach XVIII w ieku zm arł wenecjanin 
Fryderyk Gualdus, opowiadając, iż przeżył lat 
czterysta.

Znany w historji aw anturnik, hr. Saint Ger- 
main (nazwisko przybrane), cieszący się wielkim 
rozgłosem w latach 1770 — 1795, utrzymywał, iż 
za pomocą swej herbaty, przedłużającej życie, do­
szedł la t 350-ciu.

Balsamo, czyli hr. Cagliostro, zaszedł w tw ier­
dzeniach tego rodzaju jeszcze dalej, opowiadał bo­
wiem, co praw da zawsze z uśmiechem szyderczym, 
iż był naocznym świadkiem wojny trojańskiej.

0  Mikołaju Flam elu, słynnym alchemiku, zbo- 
gaconym w XIV-ym wieku, pewien derwisz w 
Brussie opowiadał w r. 1805, iż widział go w In- 
djach w najlepszem zdrowiu. Że derwisz indyj­
ski pozwalał sobie żartować z bliźnich swoich, 
w tem nic nie ma dziwnego; dziwmejszem jest to, 
iż słuchacze brali te żarty na serjo i wierzyli fi­
glarzowi.

Przytoczyliśmy umyślnie cały szereg nazwisk, 
by dowieść w ten sposób, że w iara w- możliwość 
przedłużenia życia za pomocą „kamienia filozofi­
cznego", „eliksiru życia", lub „herbaty odmładza­
jącej", nie była właściwością jednego tylko w ie­
ku, lecz od najdawniejszych la t okresu średnio­
wiecznego przechowała się niemal aż do naszego 
stulecia.

Obecnie dzięki rozpowszechnieniu nauk przy­
rodniczych, utrzymywanych dawniej w tajemnicy, 
wiemy dobrze, iż żaden „kamień filozoficzny" nie 
istnieje, istnieć bowiem nie możte Ktoby dziś są­
dził inaczej, nazwanoby go jeśli nie szaleńcem, to 
w każdym razie co najmniej nieświadomym ele­
mentarnych zasad chem ji,'k tóra aż nadto dowodnie 
wykazuje, iż żelazo ani inny kruszec nieszlachetny, 
nie da się w żaden możliwy sposób zamienić na 
złoto, co w łaśnie miało być, między innemi, przy­
miotem „kam ienia filozoficznego". (C. d. n.)
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E m i l a  F r ł , l o h e b o u r

(C iąg dalszy).

— Rzeczywiście, panie prokuratorze, godne 
uw ielbienia, gdy sobie przypom nim y, że spe łn ił 
je  biedny dziki, posłuszny jedynie swoim  in ­
stynktom  najszlachetn ie jszym ! 1 po tem  wszy- 
skiem ośm ielają się posądzać biedaka o coś tak  
po tw ornego! Te fak ta  głośno przem aw iają za 
jego niew innością. K to je s t  zdolnym  do takiego 
pośw ięcenia dla drugich, nie może być nikcze­
mnym złoczyńcą, panie p rokura to rze! Byłem  
w M areille um yślnie w tym  celu. W szelkie 
szczegóły, pozbierane tu  i owdzie, wzm ocniły 
tylko moje przekonanie co do W ilka n iew inno­
ści. Rozum iem , że to  nie w ystarcza sądow i. P o ­
staram  się więc o inne jeszcze dowody i wydo- 
będę je . choćby z pod ziem i!... M usim y to je ­
dnak zostawić czasowi.... Czego chcę i czego 
sam pragniesz, panie prokuratorze; to, żeby 
można doprow adzić W ilka ja k  najprędzej do 
takiego rozw oju um ysłow ego, któryby mu u ła ­
tw ił  obronę w łasną wobec sądu. Co robi ?... Co 
słychać z jego zdrow iem  V

P rokura to r za całą odpowiedź po trząsł sm ę­
tn ie  głow ą.

— Stau jego  w cale nas nie zadaw ala — 
rzek ł cicho.

— Byłżeby ch o rym ?
— W łaściw ie nie m ożna się w nim  dopa­

trzeć  choroby, a przecież lekarz, odwidzający go 
codziennie, niepokoi się nim  na serjo.

— N ie może znieść biedak pow ietrza w ilgo­
tnego , dusznego, w m urach więziennych, n ie­
prawdaż panie p ro k u ra to rze?

— Tak sądzę, chociaż dla niego złagodzono 
o wiele zwykłe przepisy. W  gruncie rzeczy nie 
je s t w łaściw ie uw ięzionym .....

— Boże w ie lk i! czyż sam fak t nie w ysta r­
cza, że go trzym ają zam kniętogo w śród m urów  
opasujących budynek m iejskiego aresztu ? Pomyśl, 
panie prokuratorze, że biedak Dawykł do najzu ­
pełn iejszej swobody w śród puszczy leśnej ! Czyż 
można dziwić się, że mu ciasno i duszno na 
dziedzińcu w ięziennym  ? Lekarz zatem  niepokoi 
się stanem  W ilka?

— Tak.... J e s t on dziwnie na wszystko n ie­
czułym, apatycznym  i to  w łaśnie ubezw ładnie- 
n ie  niepokoi lekarza.

— Czy je  p rzy n a jm n ie j?
—  P ierw sze dw a dni nic nie chc ia ł jeść. 

G łód jednak  przem ógł jego  upór. D nia trzeciego 
z jad ł kaw ałek  chleba i n ap ił się wody. O dtąd 
je  trochę , ale przew ażnie chleb i jarzyny. W s trę ­
tu  do m ięsa dotąd w nim  nie można było p rze ­
łam ać.... N ie po trzebuję m ów ić panu, że w y­
strzegają się, aby go nie drażnić i obchodzą 
się z nim jak  na jłagodn iej. Pom im o tego, je s t 
ciągle w usposobieniu n iesłychan ie ponurem , 
sm utny i przygnębiony, zresztą bardzo cichy i 
cierpliw y. N ie okazuje ani radości, ani gniewu. 
Tak je s t wiecznie w m yślach zatopiony, że p r a ­
w ie nie słyszy, co się dzieje w koło niego. 
W najciem niejszym  kącie sw ojej izdebki siedzi 
z łokciam i na kolanach, z tw arzą schow aną
w dłonie... ca łera i godzinam i  Czasem, gdy
czuje się sam o tn y m , słyszą na korytarzu jego  
skarg i i j ę d  żałosne... naw et płacz rzewny, J a k  
już w spom niałem , nie unosi się nigdy, je s t  ci­
chy i łagodny . Tylko niepodobna w yciągnąć 
z niego ani jednego słowa. M ogę tw ierdz ić na 
śm iało , że dotąd n ik t nie słyszał dźw ięku jego 
głosu, chyba w tedy, gdy nikogo nie widzi koło 
siebie. O tem  wiemy jednakże, iż rozum ie zna­
czenie pew nych wyrazów, a naw et w ym aw ia 
dość ła tw o n iek tó re słow a... Sprow adziliśm y m u 
nauczyciela języka francuskiego. Ten człowiek, 
bardzo zdolny i uczony, próbow ał wszelkich 
m ożliwych sposobów, lecz dotąd spełzły one na 
niczem. W ilk  ani ust nie otw orzył. Czy tak  o- 
n ie ra ia ł ze złej w oli?  Czy też z jak ie j innej 
p rzyczyny? Dość na tem , że jak  na teraz, m u ­
sieliśm y zaniechać wszelkich prób z jego k sz ta ł­
ceniem. przedstaw iającem  trudności n iesłychane 
wobec jego a p a tji i b iernego uporu.... J e s t  du­
ży ogród, należący do dyrek tora w ięzienia w E -
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p inal, gdy zaprowadzono raz tan i W ilka, zau­
ważano, że je s t bardzo zaniepokojony, rozdra­
żniony i ciągle spogląda ku bram ie, jakby  m ie­
rzy ł je j wysokość, żeby przez nią przeskoczyć? 
Z resztą po trzeba zawsze użyć jak ie j sztuki, żeby 
w yw abić W ilka z jego  izdebki. Zdaje się, że 
choćby m u drzw i otw orzyć na ościęż, nie r u ­
szyłby się z m iejsca.... Tam  tylko mu dobrze, 
ta m , na pozór przynajm niej, czuje się, jak  u 
siebie, w swojej pieczarze pod Szarym  G arbem . 
Szuka zaś kątów najciem niejszch i  tam  się w ci­
ska, jakby św iatło  dzienue raziło mu oczy, na­
pełn ia jąc  trw ogą zab o b o n n a .... N ie cierpi tow a- 
rzysiw a. P o trzebuje zupełnej sam otności. P rzy­
zw yczaił się tro ch ę  do dozorcy, który nosi mu 
jedzenie i m a sobie poleconem nad Lim czuwać. 
Skoro ty lko  wchodzi do niego ktoś inny, zaczy­
n a  rzucać się niespokojnie, patrzy  w koło wzro­
kiem  błędnym  i przerażonym , sta ra jąc się n a ­
ty ch m iast ukryć przed nim  w kąt najciem niej­
szy. Oto wszystko, co m ogę panu pow iedzieć
0 tym  nieszczęśliwym, k tórym  zdajpsz się tak 
bardzo interesow ać.

—  Z czego w nioskuję, panie prokuratorze . 
je s tem  tego pewny, że najdale j do trzech  m ie ­
sięcy W ilk  m usiałby umrzeć, gdyby pozostał 
nadal w w ięzieniu.

—  My tego wcale nie p ragniem y.
— W iem  o tem .
— C hybabyśm y odprow adzili go nazad do 

lasu  w M areille, co je s t uiem ożliw em . Zresztą, 
cóż możemy na to  poradzić?

— Powiem  ci zaraz, panie prokuratorze, 
gdvż w tyra celu jed y n ie  tu  się znajduję.

— Słucham  pana z ca ła  uw aeą.
— W szak i  wy radzibyście zrobić z W ilka

człowieka choć cokolwiek w ykształconego, n ie ­
praw daż?

P rokurato r sk in ą ł g ło w ą  potw ierdzająco i 
i z e k ł :

— Zadanie to  przedstaw ia w ielkie trudności
1 m ojem  zdaniem , je st ono w prost niem ożli- 
wem .

— d ak, zapewne, w  teraźn ie jszych  stosun­
kach... Jeś liby  się jednak  zm ieniło  p o ło żen i', 
pow iodłoby  się wszystko ja k  na jlep ie j. M am na 
to  sposób niezawodny.

— C hciej pan  tłóm aczyć się jaśn ie j.
— T rzeba naprzód, żeby W ilk  w yszedł z w ię­

zienia.
— Ależ to .....
—  N ie  pow iadam  p rze c ie : O twórzcie mu 

bram ę i pozwólcie iść, gdzie go oczy ponieSą. 
— B łagam  tylko, żebyście m i raczyli powierzyć 
waszego ‘ w ięźnia. D acie m u wolność warunkow ą 
n a  m oją w łasną  odpow iedzialność. N ie  opuści 
m ia s ta , a tak  p a n , jak  i  in n i członkow le 
trybunału , będą go m ogli w idzieć na każde żą­
danie. Um ieszczę go w domu, który w łaśn ie chcę 
nająć na trzy  la ta .... Dom je s t  obszerny, m a 
duży ogród, opasany m urem  wysokim i mnóstwo 
drzew  olbrzym ich o rozłożystych konarach. C a­
ło ść  odpow iada doskonale moim  w ym aganiom , 
czyniąc m ożliwem przeprow adzenie tego, co chcę 
uczynić. Dom będzie po trzebow ał służby płci 
obojej. Poproszę pana, żebyś raczy ł sług i sam 
w ybrać. Jeżeliby  okazała się po trzeba porady 
lekarsk ie j, n rzyjm ę chę tn ie  doktora sądowego. 
Z astrzegam  sobie .,edynie praw o w ybierania na­
uczycieli, k tórych zam yślam  użyć w celu k sz ta ł­
cenia W ilka biednego.... Sądzę, że byłoby zby- 
tecznem  dodaw ać, iż zarząd w ięzienny nie po­
trzebu je  ofiarować ani jednego  franka. Biorę 
wszelki ko3zt na siebie.

P ro k u ra to r s łu ch ał ze zdum ieniem , łatw em  
do pojęcia. Zapew ne p. L agarde był m iljonerem , 
bo iLaczej nie m ógłby sobie pozw olić tak  ko­
sztow nych fantazyj. W  dodatku ten  nabob, p o ­
lecony przez ta k  wysoko stojąco osobistości, m u­
s ia ł być człow iekiem  niezw ykłym . To, co zam ie­
rza ł uczynić dla W ilka, isto ty  nędznej, pod 
względem m oralnym  upośledzonej, zdaw ało się 
wskazyw ać jak iś  zw iązek ta jem ny  między nim , 
a dzikim . P ro k u ra to r czuł, że w tem  było coś, 
czego dotąd nie przeniknął. B y ł jednak  czło­
w iekiem  nadto  św iatow ym  i dobrze wychow a­
nym , aby sobie pozwolił bodaj na jedno  py tan ie 
n ie d isk re tn e , k tóre m ogłoby dotknąć boleśnie 
n ieznajom ego.

— Jakąż mi dasz odpowiedź, pan ie proku­
ra to rz e ?  — sp y ta ł n iespokojnie p. L agarde.

—  M iałem  już zaszczyt pow iedzieć pauu, że 
radbym  mu dogodzić we w szystkiem .

(Ciąg dalszy nastąpi).

»G fc O S N A R O D U *

K R O N I KA
Kraieów dnia 19 marca.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś sw. Józefa obln- 
bieńca Najświętszej M aiji Panny, ju tro  sw. Eufetnji i Teo­
dozji mgezenuiczki, pojutrze sw. B enedykta opata  wy­
znawcy.

T em peratura  rano stopni — 0 C

K upiąjcie ty lk o  u  ch rzęści)an !

P am ięta jm y  o g im nazjum  Jpolskiem 
w C ieszynie!

f  S. p. Stanisław Starowieyski, członek Izby 
panów, były prezes Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, zm arł wczoraj w Bratkówce.

Sp. Władysław Moszyński, były właściciel 
dóbr ziemskich, jeden z najgorliwszych uczestników 
powstania w r. 1863, um arł ubiegłej niedzieli 
w Krakowie. Była to postać sympatyczna, dobrze 
zDana w naszem mieście, może mniej z uazwiska 
rodowego, ile z nazwy ogólnej „W u jaszk a"; któż 
go nie znał z tych, co bywali w cukierni „Corso“ 
Daprzeciw teatru, a którą on prowadził; człowiek 
to był zawsze młody mimo la t podeszłych, zacny 
i poczciwy, jak  to mówią, z kośćmi, lubili go też, 
kochali wszyscy, którzy się do niego kiedykolwiek 
zbliżyli, a którym on lubił opowiadać szeroko i 
długo dawue dzieje. Niech mu ziemia polska, któ­
rą  kochał nad życie, lekką będzie !

Pogrzeb odbędzie się dziś po południu z kry­
pty księży P ijarów ; nabożeństwo żałobue w tym ­
że kościele jutro o 9 ej rano.

Zaręczyny kościelne odbyły się w niedzielę 
między p. Edwardem Bonieckim a panną Marją 
hr. Tyszkiewiczówną. Wieczorem przyjmowała no­
wożeńców br. Andrzejowa Potocka pod Baranam i.

Górą „Lutnia ! Ju tro  występuje w  Krakowie 
Józio, a raczej już Józef Hoffman; na najlepszych 
koncertach teraz p u s tk a ; w teatrze nie inaczej; 
a zaś gdy u Lutnistów  wieczór muzyczny, sala 
Saska, mało pewiedzieó, pełna, ale nabita szczel­
nie doborową publicznością. Cuda bo działa 
dyrektor S teibeltl Pod jego kierunkiem koncerty 
„Lutni" m ają stale zapewnione powodzenie; bo co 
też tu za dobór utworow muzyczno-wukalnych, a 
jak ie siły, co tu za urozmaicenie, a jak ie wyko­
nanie! W ostatnim czasie nie pamiętamy jednakże 
pod egidą „L utn i“ , tak świetnego koncertu jak  
wczorajszy. Co do samych chórów Towarzystwa, 
te zawsze dzielne, śpiewały nieporów nanie; a ca- 
pella prześlicznie wypadła czarowna „Kołysanka" 
Szuberta ua chór męski, a zaś na mięszauy naj­
lepsze wrażenie wj warło podniosłe „Noel" Adama.

Po za Lutnistam i na pierwszem miejscu po­
stawić trzeba niepospolity kw artet (pp. Hock i 
Patzke skrzypce, p. Mercik wiolonczela, p. Stei- 
belt harmonjum). Grano piękne kompozycje Dwo- 
rzaka, a tak pięknie, że cały wieczór możnaby 
było słuchać tego punktu programu z zachwytem. 
Kwartetowi temu, który w audytorium podobał 
się nad wyraz, dorównała pani Belke. N ader uta­
lentowana ta  śpiewaczka dała się nam poznać w 
przejeździe z W iednia do Lw ow a; głos to piękny 
i dzWięczny, w dobrej szkole kształcony, śpiew 
przyjemny dla ucha, że występ p. Belke spraw ia 
jak  najsympatyczniejsze wrażenie.

Wielkie zainteresowanie obudziły wśród s łu ­
chaczów uczennice znakomitego pianisty, prof. By- 
lickiego: pp. Langier, Kopff i Kutrzebówna, któ­
rych popis na dwóch fortepjanach w ypadł arcy- 
korzystuio tak dla nich, jakoteż dla ich mistrza.

Z rów ną przyjemnością słuchaliśmy miłego gło­
su sopranistki pani Peszkowej, która wykonawszy 
udatnie dwie pieśni solowe, śpiew ała w duecie z 
p. drem Wróblem.

Wreszcie wśród popisów muzykalno-w okalnych, 
kii rozweseleniu licznego audytorjum, wygłosił ar­
tysta naszej sceny, p. Jejde, wyborny monolog Ua- 
walewicza „Na raucie", oraz wierszyk Bałuckiego 
„Grzech pierworodny". Gdyśmy patrzeli wczoraj 
na publiczność, szczerze rozbawioną jego monolo­
giem ' darzącą p. Jejdego za to rozweselenie huczne- 
mi oklaskami, nasunęła się nam uwaga, dlaczego 
t.en uzdolniony artysta, posiadający tyloletnią ru ­
tynę sceniczną, nie bawi na równi publiczności 
teatralnej? Ale czy mu też kiedy dają do tego 
choćby najmniejszą sposobność? A szkoda marno­
wać siły tak sum iennego, długoletniego aktora 
w rólkach, na które czeka całe mnóstwo adeptów.

K a .
Nareszcie! Po roku próśb, zaklęć, przymilań, 

dr Propper przemówił. Z początku zaciął się był
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twardo i o funduszu Kazimierzowskim ani pary 
z ust nie chciał puścić, gdyż wi iocznie postano­
w ił okazać nam, że Das przetrwa... Stało się je ­
dnak iDaczej i dziś w swoim ukochanym, praw dzi­
wie koszernym organie, w Neue Freie R iform e  
ogłasza co następuje:

„Komitet budowy pomnika Kazimierza W iel­
kiego w Krakowie na posiedzeniu ostatuiem przy­
ją ł  do wiadomości sprawozdanie kasowe skarbnika 
p. Tadeusza Epsteina, według którego stan ,fu n d u - 
szów komitetu przedstawia się jak  następuje: składki 
zebraue przez komitet wraz z odsetkami, obliczo- 
nemi po dzień 1 stycznia b. r. wynoszą L3s6 złr. 
33 ct., w ydatki 59 złr. 20 et. Pozostała suma 
1327 złr. 23 ot. złożoną jest na książeczkę Kasy 
oszczędności m. Krakowa nr. 68774, którą pozo­
stawiono w przechowaniu skarbnika komitetu. N ad­
to uchwalił komitet wobec powyższego stanu fuu- 
duszów, nie pozwalającego na wykonanie zamie­
rzonego pomnika, prosić namiestnictwu o pozwo­
lenie zbierania dalszych składek i zastanowić się 
nad obmyśleniem środków przysporzenia dalszych 
funduszów. Przewodniczący dr P ropper".

I cóż Szanowny panie Propper, kto kogo 
zmógł ?

Zakup oDrazow. Dyrekcja Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk pięknych uskuteczniła w niedzielę, d. 
17 b. m., ostatni zakup dzieł Sztuki do rozloso­
wania za rok 1894. W liczbie 19 sztuk tym ra ­
zem kupionych za kamtę 1.685 złr., znajdują się 
prace: Augustynowicza, Bieńkuwicza, Boznańskiej, 
D ietricha, Dyrdonia, Fabiańskiego, Grabińskiego, 
Janowskiego, Kotowicza, Lisiewicza, Kasińskiego, 
Mańkowskiego, Rapackiego, Trojanowskiego, Wo- 
dzinowskiego i Żelechowskiego. W ciągu t o k u za­
kupiono sztuk 85 za kwotę 6.965 złr. A zatem ua 
losowaniu, które się odbędzie w niedzielę dnia 24 
b. m., w południe, w głównej sali Sztuk pięknych 
w Sukiennicach, wygranych będzie 104 dzieł Sztuki 
za ogólną sumę 8.230 złr. ,

Ze „Szkoły ludowej", w  przyszły poniedzia­
łek, d. 25 marca b. r., o gedz. 3 po południu, 
odbędzie się doroczne posiedzenie Koła męskiego 
Towarzystwa „Szkoły ludow ej", w sali radnej Ma­
gistratu , na które zarząd Koła uprzejmie szanownych 
członków zaprasza. Kr. Tad. Chromecki przewo­
dniczący. D r S tanisław  K a rp iń sk ' sekretarz.

Stowarzyszenie nauczycielek rozwija się p« - 
myślnie. Dowiedzieliśmy się o tem na walnein je ­
go zebraniu, które pod przewodnictwem pani War 
dy Żeleńskiej odbyło się ubiegłej niedzieli. N a rok 
bieżący zostali w ybrani: prezesową p. W anda Że­
leńska, wiceprezesową p. Joanna Pogonowska, a zaś 
członkami wydziału p p .: S. Górska, M. Sieczko­
wska, p. Sprawińska, A. Stypkowska, St. Wańko- 
wiezowa, prof. A. Zakrzewska, prof. dr L. Cyfro- 
wicz, H. Muldner, X. kan. St. Spis., radca szkol­
ny Br. Trzaskowski; zastępcami członków wydzia­
łu  p p . : J . Barańska, prof. R. Baudouin de Cour- 
tenay, M. Mayerberg, J . Żychoniowua, prof. Odrzy- 
wolski. — Do komisji kontrolującej zaproszonu pp.: 
M. Pawłowiczówną, E. Łatkiewiezówną i p. Siecz­
kowskiego. N a wniosek przewodniczącej przyięto 
przez aklamację zaproszenie krakowskiego Księcla- 
biskupa Puzynę na protektora, prof. dra K. Mo­
rawskiego, jako członka dobrodzieja, a radcę szkol­
nego p. Trzaskowskiego, jako członka honorowego 
Stowarzyszenia i na tem posiedzenie zakończono.

Opieka szpitalna dla dzieci. Ubiegłej soboty 
w biurze dyrektora Tow. wzajemnych ubezpieczeń, 
H. Kieszkowskiego, odbyło się doroczne zebranie 
Tow. opieki szpitalnej dla dzieci. Szczegółowe spra­
wozdanie z czynności Tow. będzie wkrótce drukiem 
ogłoszone. Dokonano nowych wyborów. P rotekto­
rem obrano księcia-biskupa Puzynę, przewodniczym 
komitetu dra Ju ljana Dunajewskiego, a zaś do ko­
mitetu weszli d r Maciej Leon Jakubowski, dyre­
ktor H enryk Kieszkowski, J . K. Kirchmajer, d r 
F r. Murdziński, dr A. Rosner, dr Wł. Ściborowski 

Tow arzystw o rolnicze krakowskie zebrało 
się wczoraj na walne zgromadzenie, w którem bio­
rą także udział delegaci Tow. roi. okręgowych 
Zjazd jest dość liczny. Sprawozdanie szczegółowe 
podamy w numerze następnym.

Tow arzystwo zaliczkowe w  Krakowie od­
było walne zgromadzenie dnia 17 b. m. N a rok 
bieżący dywidenda wynosi 3*/# ; czysty zysk wy­
nosi 4 .122 złr. Ogólny obrót w r. 1894 wynosił 
5 ,000.040 złr. Stan weksli z końcem roku wyno­
sił 505.000 z łr .; w kładki na rachunek bieżący 

04.000 złr ; fundusz rezerwowy 19.493 złr. Zgro­
madzenie udzieliło dyrekcji absolutorjum i przyjęło 
wnioski komisji kontrolującej.

N astąpiły  wybory uzupełniające do rady nad-
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orczęj. W ybrani zostali pp : Gablenz W iktor, Hal- 
ski Ludwik, M eu./ecky Edw ard, dr Ożóg Kazimierz, 
Eząca Karol, Skifliński JaD, Wojnarowicz Edw ard, 
d r Csesznak Feliks, Konopiński Michał.

Rozhukane konie. Wczoraj po godz. 10 przed 
południem, konie p. Suskiego zaprzężone do lekkiej 
bryczki, widocznip .się czegoś przestraszyły w Ma­
łym Rynku i w szalonym pędzie ruszyły ulicą Sto­
larską, tak, że siedzący na bryczce parobek, W ła­
dysław Ryglowski. nie mogąc powstrzymać, sk ie­
row ał je na łańcuch przed kościołem Dom inikań­
skim. Cały zaprząg w padł z tak szalonym impe­
tem na jeden z słupów, konie wyrwały słnp k a­
mienny, zrywając łańcuch z dwu inuych słupów. 
Bryczka poszła w kaw ałki, a parobek wyleciał na 
bruk kamienny, skutkiem czego ciężko się poka­
leczył. Jeden z koni, które wstrzymał inny paro­
bek, rozranił sobie silnie tylny chód. Ryglowskim 
zajęło się przybyłe pogotowie ratnukowe.

Z Karwiuy donoszą dalej o hliższych szczegó­
łach katastrofy w Hoheneggskim szybie. W ybuch 
gazów nastąpił w sobotę ®/4 na 8 rano, szczęściem 
nie wzniecił pożaru, czego można się było oba­
wiać, ale nawet, jak  się po katastrofie przekonano, 
nie naruszył wentylacji. Szyb przewozowy natom iast 
je s t znacznie uszkodzony, a przejścia i kurytarze 
podziemne tak zniszczone, że wskntek tego prace 
ratunkowe na każdym kroku napotykać muszą na 
różne trudności. W pierwszej chwili po wybuchu, 
z tych 288 robotników, którzy raDo spuścili się 
do szybu, zdołało się tylko 60 uratować bez ni­
czyjej pomocy. Dzięki przytomności umysłu obe­
cnych na miejscu urzędników, można było ocalić 
życie innym, którym śmierć groziła z każdą chwilą 
zwłoki. Na telegraficzne wezwanie osobny pociąg 
z Cieszyna przywiózł w kilka godzin po nieszczęśli­
wym wypadku trzech lekarzy, środki lecznicze 
chirurgiczne.

Górnicy pracowali od rana na drugiej kondy­
gnacji. Gdy wybuch zniszczył przejazd, łączący dru­
g ie  piętro z pierwszem, około 80 robotnisów ubo­
cznym kurytarzem uciekło na pierwszą kondygna­
cję, skąd w znacznej'liczbie udał} im się po dra­
binach wydostać na wierzch. Zrazu nie można by­
ło zrozumieć, co stało się przyczyną katastrofy, nie 
używa się bowiem w szybach arc. A lbrechta ża­
dnych materjałów wybuchowych. Sprawdzono w re­
szcie późnym wieczorem, że wybuch w podziemiu 
w yw ołała eksplozja patrona dynamitowego, znale­
zionego w kieszeni jednego z robotników. Nieszczę­
śliwy pad ł też jego ofiarą. W ogóle liczba ofiar 
tak  się przedstaw ia: trupów wydobyto 48 ; z dwu 
dziestu rannych jest dziewięciu nader ciężko po- 
taleezonych, bądź poparzonych boleśnie, bądź z po- 
gruchotaneini Kośćmi. (Patrz  dzisiejsze telegram y. 
1‘rzyp R ed ).

Dla sieroty, pozostałej po nieszczęśtiwej Śle- 
pickiej, zmarłej w czasie, w którym dla niej roz­
pisał G łos N arodu  składkę publiczną, wręczyliśmy 
wczoraj przy św iadkach babce dziecięcia, a matce 
nieboszczki kwotę 68 złr. 57 ct. Nieszczęśliwymi 
cajęły się zacne panie, które tą  kwotą stosownie 
rozporządzą.

Nazajutrz otrzymaliśmy jeszcze na ten cel 1 złr. 
20 ct. od posterunkn źandarmerji w Złotym Po- 
toKU.

Na oświatę ludową złożyli w naszej adm ini­
s tra c ji: B., K., S , i K. 1 złr. 90 ct.

Dobroczyńca młodzieży akademickiej. Ju tro  
o godz. 9 rano starauiem Uniwerbytetn Jag ielloń­
skiego odprawi się w kościelb akademickim iw. 
Anny nabożeństwo żałobne za śp. Kazimierza Ra- 
tu ld a , który utworzył kwotą 35.000 złr. fnnda- 
cję pod ogólną nazwą Domu uniw ersytetu im ienia 
R atulda, Malinowskiego i Szczepanowskiego. Sp. 
R atuld, lubo z własnych tylko funduszów, prze­
znaczył wspomnianą kwotę na tę  piękną funda­
cję, chcąc uczcić pamięć dwóch najlepszych przy­
jaciół na wychodźtwie, Stanisław a Malinowskiego, 
zmarłego juz dyrektora polskiej szkoły w Bati- 
gnolles i W ładysława Szczepanowskiego, ojca S ta­
nisław a, dyrektora budowy kolei arc. Albrechta, 
zmarłego w 1876 roku, połączył ich nazwiska ze 
swojem.

W edług woli fundatora, kap itał 35.000 złr., 
z narosnąć mogącemi procentam i, użyty być ma 
na zbudowanie wielkiej sali, pod nazwą sali uni­
wersyteckiej, mogącej pomieścić wszystkich uczniów 
wraz z profesorami i innymi członkami Uniwersy­
tetu. Sala ta zaopatrzoną będzie galerją, dookoła 
bieżąca dla użytku publiczności, oraz w przyległe 
dwie sale odpowiednie na zebrania profesorów i

także potrzebne pokoje na pomieszczenie służby 
i garderobę. „Byłoby życzeniem mojem — mówi 
śp. R adult — aby, jeżeli fundusz na to w ystar­
czy, Dom uniwersytecki służył zarazem do użytku 
korporacyj młodzieży uniwersyteckiej, bądź na bi- 
bljoteki seminaryjne, prawników, bądź na czytel­
nie, co jednak pozostawiam uznaniu Senatu aka­
dem ickiego". Sala uniw ersytecka ma być zbudo­
waną w takich rozmiarach, aby mogła wygodnie 
objąć (nie licząo galerji) słuchaczy 1.500, a po­
zostając pod opieką Uniwersytetu, ma być użytą 
również na zgromadzenia uniwersyteckie jak  i na 
wykłady proiesorów U niw ersytetu, zarazem udzie­
lać ma jej Uniwersytet ile możności, na w ykłady 
popularne i na publiczny użytek, odnoszący się 
do nauk i literatury. Wyłączają się jednak sta­
nowczo zebrania, mogące mieć jakąkolw iek cechę 
polityczną".

Dalszy ustęp pisma, w którem ś. p. Kazimierz 
Ratuld wyraża swe intencje co do fundacji, sk ła­
dając kap itał w ręce delegata Senatu akadem ickie­
go, prof. dra Karola Estreichera; okicśla Wyraźnie, 
iż sala ta  przeznaczoną jest wyłącznie na wykłady 
w języku ojczystym, „tak dobrze, że gdyby kiedy­
kolwiek, co nie daj Boże, Uniwersytet Jagielloński 
stracił cechę polską i sta ł się Uniwersytetem  z ję ­
zykiem wykładowym nie polskim, wówczas dom 
uniwersytecki, straciwszy również cechę narodową, 
utraciłby jednocześnie przeznaczenie swoje, jakie 
mu obmyśLł fundator. W skutek tego, z chwilą 
przeistoczenia Uniwersytetu krakowskiego na obcy, 
dom ten przejść ma na własność gminy miasta 
Krakowa i pod tejże opieką sala wykładowa ma 
służyć do wykładów w języku polskim i do pro- 
dukeyj polskich. Jeżeliby ponownie Uniwersyteto­
wi przywrócono prawo narodowe, rzeczą będzie 
gminy miasta Krakowa zwrócić dom do użytku U- 
niw ersytetow i". Dom ma stanowić samoistną, nie­
podzielną instytucję i pozostawać tylko jako taki 
pod opieką Uniwersytetu, jako najwyższej polskiej 
instytucji. Określenie bliżej tego prawnego stosun­
ku i zastrzeżenie praw  co do używalności języka 
polskiego pozostawił fundator porozumieniu się Se­
natu ze swoim zastępcą prof. drem Karolem E strei­
cherem. Pod tym warunkiem  zezwala fundator na 
wszelkie zmiany, jak ich  miejscowe stosunki wyma­
gać będą dla doprowadzenia do głównego zadania 
tej fundacji. Fundator zastrzegł wreszcie odpowie­
dni wpływ na fundację p. Szczepanowskiemu Sta­
nisławowi i kończy ją  wyrażeniem życzenia, aby 
„jak najprędzej, najpóźniej w trzy la ta  po mym 
zgonie mogła być w życie wprowadzoną i aby za­
wsze panował w niej stosunek ojczysty, polski i 
o ile można obszernie zastosowany w wykładach 
popularnych dla zainteresowania i oświecenia naj­
szerszych Kół społeczeństwa naszego, potrzebują­
cych najwięcej tego moralnego wpływu, który na­
uka właściwie i hojnie udzielana zawsze dać po­
winna".

Z Klubu cyklistów. Posiedzenie wydziału kra­
kowskiego Klubu cyklistów z r. 1892 odbędzie się 
dziś, dnia 19 marca br., o godzinie 6 po południu, 
w  lokalu Klubu. N a porządku dziennym : 1) Spra­
w a regulam inu jazdy dla cyklistów w obrębie mia­
sta  Krakowa, spraw a legitymacyj, numerów itd.;
2) Przyjęcia nowych członków; 3) Sprawy osobi­
ste ; 4) Ułożenie porządku dziennego walnego zgro­
madzenia.

W alne zgromadzenie członków krakowskiego 
Klubu cyklistów z r. 1892 odbędzie się dnia 7 
kwietnia, o godzinie 5 po południu, w lokalu Klu­
bu, ul. św. Gertrudy, 1. 7. Porządek dzienny o- 
głoszony będzie w trzecim numerze Koła.

Z kolei- N a szlaku Karapcziu-Czudyn został 
ruch całkowity dnia 16 marca b. r. podjęty.

Z armii. Przeniesieni do czynnej obrony kra­
jowej : F ryderyk  Bischoff-Klammstein z p. drag. 
n r 2, Karol D instl z p. u łan . ni 11 i bar. L u ­
dwik L auer z p. u ł. n r 2.

Lekarz pułkowy I  klasy, Zdzisław Juchnow.cz 
Hordyński w Żarze otrzymał złoty krzyż zasługi 
z koroną.

W ybór uzupełniający jednego członka Bady 
powiatowej w Dąbrowie, z grupy większych po­
siadłości, rozpisany na dzień 23 kw ietnia br.

W Samborze nastąpić ma wkrótce, staraniem 
tamtejszego oddziałn Tow. pedagogicznego, otw ar­
cie pry watnego zakładu naukowego dla dziewcząt 
o planie równorzędnym planowi semin. naucz. 
W arunki przyjęcia są następu jące: 1) Ukończony 
15 rok życia. 2) Świadectwo z ukończonej 8 kla­
sy szkoły wydziałuwej, lub 7 klasy szkoły 7-kla- 
sowej o planie naukowym dla szkół 8-klasowych.

3) O płata uiszczona miesięcznie z góry w kwocie 
5 złr. i jednorazowo 2 złr. wstępnego. 4) E gza­
min w stępny w braku świadectw.

Z Nowego Sącza pisze nam nasz korespon­
dent pod d. 12 b m .: Przedwczoraj opuścił nasze 
miasto dr Henryk Nycz, który tu  dłuższy czas za­
stępował lekarza powiatowego. Dr N. przybył 
z Oświęcimia, gdzie był delegowany do zbadania po­
jawiającej się tamże choleryny, ze Sącza zaś przenie­
sione go do Drohobycza na sta łą posadę. W śród 
nas pozyskał sobie dr N. ogólną sj-mpatję. Uprzej­
my, a chętny, był on prawdziwym ojcem ubogich, 
którym oprócz rad lekarskich często i medycyny 
dostarczał. Zawsze gotów, chociażby z narażeniem 
własnej osoby, do usług bliźniego w  nagminnych 
chorobach, które nieraz w powiecie grasowały, 
cały oddany swej cichej, a zawsze skutecznej pra­
cy. Toż z żalem żegnali go Sądeczanie, zazdroszcząc 
Drohobyczowi tak cennej osobistości z prawdziwą 
naszą stratę."

Młodzież uwolniona w procesie tarnopolskim  
przybyła onegdaj o godz. 7 wieczorem do Lw owa 
i powitaną została na dworcu przez młodzież aka­
demicką i rzemieślniczą.

Morderca Wajdówny, Sirzeleeki, który zrazu 
nie trac ił kontenansu i całkiem szczerze przyznał 
się, iż m iał zamiar zamordowania jej, a następnie 
odebrania sobie życia, czego nie dokonał tylko 
dla tego, że przeraził się nagłego zgaśnięcia lam ­
py i bolesnego jęku, jaki wydała Maija, padając 
na ziemię — nazajutrz był tak  przygnębiony, że 
strzeżono go w celi więziennej, aby przypaakowo 
nie targnął się na swoje życie. Przez półtory do­
by następm e nie przyjmował ani napoju, ani

Właściciel wędrownej menażerji, p. Klncky, 
transportow ał swe dzikie bestje koleją żelazną 
z Żółkwi do Rawy ruskiej. W jednej wielkiej klat­
ce, przedzielonej na dwie części, pomieścił p. Klu- 
cky z jednej strony trzy okazałe lwice, a zaś z dru­
giej oddzielonej zwykłemi deskami wspólnie cztery 
hyeny i trzy niedźwiedzie. W drngiej klatce obok, 
królowały dwa piękne lwy. Całe to miłe towarzy­
stwo dojechało szczęśliwie i w względnej zgodzie do 
Rawy ruskiej. Tu oczekiwano przybycia właścicie­
la, który m iał przyjechać saniami. Nagle przybiegł 
na stację jak iś robotnik i zawiadomił, że zwierzę­
ta  muszą się żreć, albwicm z wozu dolatuje od dłuż­
szego czasu szalony ryk. N atychm iast udano się 
do owego wozu, a tu  przedstawił 'się patrzącym 
straszny widok. Zgłodniałe lwice w yłam ały dre­
wniany przedział i dostały się między niedźwiedzie 
i hyeny. Jednego niedźwiedzia zjadły lwice znpeł- 
nie, pozostała z niego tylko jedna łapa i skóra, 
drugiem u niedźwiedziowi odgryzły królewne pu­
szczy tylko jednę łapę, jedna zaś hyena leżała za­
duszoną. W krótce nadjechał p. Klucki i z prze­
rażeniem zobaczył, co zaszło. N atnralnie, że nikt 
przed nim nie odważył się rozdzielić walczące be­
stje, dopiero p Klucky, mimo tak groźnej sy tua­
cji, wszedł do klatki. Lwy i hyeny zdołał uspo­
koić, natomiast rozjuszony niedźwiedź z przegry­
zioną łapą, widocznie z bolu, ugryzł p. Kluckiego 
w ramię.

Nowe kuratorjum. Do zakładu dla dziewcząt 
szlacheckich, im ienia arcyks. Stefanji, wybrano 
nowe kuratorjiim, do którego wszedł, obok ks. J . 
Colloredo, hr. Kinskiego, hr. Hoyos-Sprinzenstein 
i G. Duńskiego, także b. minister, obecny prezes 
Koła polskiego, p. Filip Zaleski.

Autograr cesarski. F an i Gnmpert-Schober, 
która wydaje album dla córek, powiodło się uzy­
skać autograf od cesarza Franciszka Józefa. Oto, 
có n ap isa ł: „W ymagaj od siebie i drugich powa­
żnego spełniania obowiązków; ale bądź łagodnym  
w sądzie o błędach bliźniego. Frauz Josef~. Cały 
człowiek przejawia się w tych słowach.

Na obiedzie dworskim byli u cesarza d. 16 
b. m. między innym i: prezydent senatu, Rakwicz 
i hr. Mikołaj Wolański.

Monte Carlo d. 15 marca. Dziś zastrzelił się 
tutaj Niemiec, zrujnowany grą na rulecie, przy- 
czem świeca stojąca przy jego łóżku spadła na 
pościel. Znaleziono go spalonego na węgiel.

Burze. Podczas piątkowej burzy na Adrjatyku 
rozbiły się dwa parowce angielskie. — We Wło­
szech środkowych szerzą się powodzie przy orka­
nach deszczowych.

ian hr. Tołstoj, syn znanego pisarza rosyj­
skiego, zmarł dnia 13 b. m. w Jasnej Polanie.

Sztuka a praca dzieci. P ianistę R aula Ko- 
czalskiego spotkała w ubiegłym tygodniu nieprzy­
jem na przygoda w Harlem. Przed rozpoczęciem 
koncertu zjawia się nagle inspektor policji, który
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na mocj obowiązującej ustawy przeeiw praey dzie­
ci, oświadcza, że Raulowi Koczalskiemu, jako 10 
lat (?) liczącemu musi przeszkodzić w jego pracy. 
Daremnie pani Koczalska łam aną niemiecczyzną 
sta ra ła  się tłomaczyć, że tu nie o pracę idzie, ale
0 wykonanie sztuki. Twardy policjant odrzekł na 
to krótko. „Chłopak zarabia na swój chleb, uży­
wając do tego palców, a to zawsze jest praca". 
Naszem zdaniem należało podać istotny wiek R au ­
ta Koczalskiego, który już od 1887 roku, jako cu­
downe dziecko występuje, a zatem nie 10, ale co 
najmniej 14 la t liczy, a w tym wieku wolno już 
zarabiać na chleb nawet palcami. [Wyższa władza 
pozwoliła wreszcie na koncert.

Z Warszawy piszą do D ziennika Poznańskiego: 
„Z przykrością komunikuję wam wiadomość, iż 
działalność tak zwanej „komisji petrow skiej“ zo­
stała przedłużoną jeszcze na rok jeden. Komisja 
ta, zwana petrowska dlatego, iż prezesem jej jest 
w iceminister komunikacji, jenerał-lejtnant inżynier 
Petrow, ma za zadanie ograniczyć do 15 prc. li­
czbę urzędników obcych wyznań (tj. katolików, 
ewangelików i kalwinów) na drogach żelaznych 
nie tylko rządowych, ale i prywatnych. Wobec 
tej decyzji, która jest tąjną, nigdzie nie ogłaszaną
1 tylko poufnie zakomunikowaną dyrektorom dróg 
żelaznych, którzy obecnie są przez rząd zatwier­
dzani i mają praw a służby rządowej, czyli że mo­
gą bez pośrednictwa zarządów, złożonych z akcjo- 
narjuszów, wprost odnosić się do ministra — przyj­
mowanie Polaków do służby na kolejach żelaznych 
będzie albo zupełnie wstrzymane, albo też ograni­
czone do minimum.

Ponieważ w Królestwie Polskiem do, służby rzą­
dowej we władzach adm inistracyjnych Polak nie 
jest przyjmowany, ponieważ nikt z młodych ludzi, 
kończących tutejszy Uniwersytet, posady etatowej, 
wyższej nad sekretarza, t. j. urzędnika kancelaryj­
nego, nie dostaje, ponieważ obecnie i koleje żela­
zne są dla Polaków zamknięte, przeto pozostał 
nam przemysł, gdzie naczelne stanowiska zajmują 
Niemcy —albo handel, który dzierżą żydzi, obeenie 

ju ż  w przeważnej większości zajmujący dziś u nas 
tak ie  samo stanowisko, jak w W. Ks. Poznańskiem 
i na Litwie, t . ’j.. trzymający z rządem, bo w jego 
ręku  je s ts iła i kapitał, a przynajmniej kredyt rządowy.

Ratuje nas jtd n a k  i staw ia w szczęśliwszych 
od nas warunkach fakt, iż Rosjanie są jeszcze za­
ciętszymi antysemitami, aniżeli Polacy i nigdy do 
tego nie przyjdzie, aby żydzi u nas mogli grać 
taką rolę, jak  w Niemczech. Niemniej jednak rząd 
służalczość żydów na naszą niekorzyść wyzyskuje, 
a mimo to nimi gardzi i prześladuje ich. Postę­
powanie to popobne jest zupełnie do postępowania 
każdego rządu ze szpiegami, mianowicie, korzysta­
jąc  z icb usług, płaci im, ozdabia orderami, ale, 
jak powiedziałem, gardzi nimi, a figury rządowe, 
uśmiechając się do żydów w oczy, po za oczami 
wygadują na nich i lekceważą ich jako ludzi 
podłych.

D rugą sm utną wiadomością, o której wam dziś 
donieść m uszę, jest fakt aresztowań nie tylko 
w Warszawie, ale i na prowincji. Onegdaj przy­
wieziono do W arszawy 11 osób; z wagonu każdy 
aresztowany został wsadzony do dorożki z podnie­
sioną budą i pod eskortą dwóch żandarmów od­
stawiony do cytadeli. Aresztowani pochodzą z Ł o­
dzi i z gubernji k a lisk ie j; o ile słyszałem, obwi­
nieni są o udział w spiskach socjalistycznych.

W Warszawie samej dziś radość nielada. S ta j­
nia Augjasza, tj. kancelarja jenerał gubernatora, 
zaczyna się oczyszczać. Przedewszystkiem hr. Szu- 
wałow zaprowadza system właściwy, to jest, iż dy­
rektor jego kancelarji, p. Bożewskij, sam mu przed­
staw ia jego interesa, a nie naczelnicy wydziałów, 
jak to było za H urki. Dyżury w przedpokoju je- 
nerał-gubernatora, pełnione przez takie osobistości, 
jak  Bujno, Sobieszczański, Karski, Popław ski itd. 
są już usunięte. W przedpokoju jest adjutant i ten 
melduje zgłaszających się do jenerał-gubernatora 
z interesami.

Dymisja Naumowa, zawiadującego sprawam i 
duchowieństwa katolickiego, w Królestwie Pol­
skiem, jest faktem. Sprawa ta  została zadecydo 
wana stanowczo przez p. Mosołowa, zawiadującego 
sprawami obcych wyznań w ministerstwie spraw  
wewnętrznych, bawiącego obecnie w W arszawie. 
W ydział przy kancelarji jenerał-gubernatora będzie 
zwinięty i Nauinow, aranżer nocnej wyprawy na 
ks. arcybiskupa Popiela, spada z etatu. Urzędnicy 
tutejsi przechodzą na służbę do Petersburga, gdzie 
sprawy nom inacji, translokacji i pasportów na­
szego duchow ieństw a będą odtąd decydowane. 
Duchowieństwo tutejsze może się z tego cieszyć,

bo bądź co bądź „ił y a des juges a B erlin". 
Tego zresztą każdy doświadczył, kto za czasów 
H urki apelował do Petersburga.

Mogę was również zapewnić, iż w komitecie 
cenzury zajdą zmiany. Hr. Szuwałow wezwał do 
siebie Jauku lię  i zapytywał go, czy to prawda, iż 
jego urzędnicy są korespondentami gazet rosyjskich? 
Ustawa o cenzurze na to nie pozwala, a mimo to 
cenzor Sidorow (pod pseudonimem „Novus") pisuje 
do Nowoje W remja, a cenzor Dragomireckij do Mo­
stow skich Wiedomosti. Obaj ci panowie, ziejący 
nienawiścią ku nam, nietylko społeczeństwo pol­
skie przedstawiają w fałszywem świetle, pośrednio 
krytykują działalność władz tutejszych, lecz nadto 
pozwalają sobie dawać rządowi wskazówki, jak  
ma postępować. Z tego pow stają fakta trudne do 
uwierzenia. Dragomireckij w M oskowskich Wiedo- 
m ostiacńnawym yślałPolakom , a przekładu dosłowne­
go tego artykułu w pismach naszych nie pozwolił 
podać ; naodwrót „Novus“ zbeszcześcił Towarzystwo 
kredytowe ziemskie w Powoje Wremja, a w pi­
śmie tutejszem, które sam cenzuruje, pozwolił wy­
drukować artykuł, dowodzący, iż ów pan „Novus“ 
jest skończonym idjotą. Nie wątpimy na chwilę, 
iż nawet w Honolulu nie istnieją takie stosunki.

Granice emigracji. Dobór naturalny całych 
tysięcy la t potrzebuje do wywarcia tego lub owego 
wpływu na pewną grupę osobników. To też są 
granice, przez które rasy mniej cywilizowane nie 
przejdą tak prędko, aby mogły się stać groźnemi 
dla ras więcej ucywilizowanych. Z drugiej strony 
warunki gleby i klimatu zakreślają pewne granice 
szerzeniu się wpływów rasy białej. W klimacie 
podzwrotnikowym krew europejska blednieje, akli­
matyzacja białych w pewnych strefach jest wprost 
niemożliwą.

Jeden z podróżników am erykańskich widział 
w ostatnich czasach przy pracy emigrantów nie­
mieckich, przetransportowanych przez granicę do 
Brazylji. Po dwuletnich próbach znajdziecie kolo­
nistę niemieckiego, siedzącego w cieniu drzewa 
figowego, które zasadził jego poprzednik portugal­
ski. Do pracy Niemiec już wynajął Murzyna. Przyjdź­
cie za la t kilkanaście na to samo miejsce, a uj­
rzycie, iż panem placu pozostał tylko M urzyn: ko­
lonista niemiecki um arł na febrę, lub powrócił 
do kraju. W edług zapewnień fizjologów am erykań­
skich, na brzegach Amazonki ludzie z rasy białej 
zaczynają znikać już w trzeciem pokoleniu, bo stają 
się ofiarami skrofułów.

W Gwatemali pozostało już bardzo mało krwi 
hiszpańskiej; w Meksyku, względnie do ogólnej 
liczby ludności, przebywa zaledwie garstka Euro- 
pejczyków. Granice ras, uważane ongi za rozcią­
gające się bez końca, za najzupełniej ruchome, są 
w gruncie rzeczy nieruchome, a ciągną się wzdłuż 
granic, dzielących ziemię na strefy.

To też — według Pearsona — terytorja, otwarte 
dla przyszłej emigracji europejskiej, są bardzo o- 
graniczone. Bo gdzie może osiąść obecnie Europej­
czyk ? Pozostało mu trochę miejsca w Ameryce 
północnej, w Argentynie, w Azji środkowej, na 
niektórych wyspach Oceanji, na wybrzeżach morza 
Śródziemnego i w miejscowościach, położonych na 
północ od przylądka Dobrej-Nadziei. Bardzo pra- 
wdopodobnem jest, iż Chińczycy rozbiegną się po 
świecie, jak tylko cywilizacja europejska podetnie 
u korzeni ich konserwatyzm barbarzyński, na któ­
rym jedynie stoją. Bardzo je st więc prawdopodo- 
bnem, iż ubiegną rasę białą w Azji centralnej tem- 
bardziej, iż jest ich tak w iele: obecnie 400,000.000, 
za lat 50 będzie 800 miljonów. To samo zauwa­
żyć się daje w Afryce, gdzie ludność murzyńska 
podwaja się co lat 40. W  r. 1842 Anglja zajmuje 
Natal, gdzie liczono zaledwie pięciu Murzynów na 
milę kwadratową. Zachęceni łagodnością klim atu 
Europejczycy dążą tu gromadnie. Ale za nimi dążą 
i Murzyni, nie licząc Chińczyków i Hindusów. 
Dziś na jednego białego znajdziecie w N atalu już 
13 osadnisów ras kolorowych. Za la t 50 E uropej­
czycy zginą w masie.

Dodać należy do tego konieczność praw  eko­
nomicznych. H indusi, których jest 300 miljonów, 
staną się z czasem stowarzyszeniem przemysłowem, 
produkującem na eksport. Czterysta miljonów Chiń­
czyków również z czasem stanie się miljonami 
wielkich producentów. Niech tylko Chińczycy zdo­
będą sobie tani opał, a przemysł europejski będzie 
miał do zwalczania nową, bardzo ciężką konku­
rencję, tak jak  dziś zwalcza się konkurencję Ameryki.

Nie będzie Jwięc rasa biała szerzyła się bez 
granic, jak  tego chcą entuzjaści rasy kaukazkiej. 
Przyroda sama zakreśliła rasom pewne granice, 
po za które przechodzą z trudnością, a jeżeli zbyt

u p a rc ie  p rz ek ra cz ać  c h cą  te  g ra n ic e  p rzy rodzone , 
g in ą  lu b  w y ra d z a ją  się . Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  
p ra w u  o g ra n ic ze n ia  d z ia ła ln o śc i u le g a ją  i ra sy  żół­
te , a  n a w e t czarne. N ie  m a w ięc p o d s ta w y  zby­
te c z n a  o b a w a  w y p a rc ia  E u ro p e jczy k ó w  przez ra sy  
żó łte  z s ie d z ib , z am iesz k iw a n y ch  od w ie k ó w  przez 
ra s y  b ia łe . S tre fy  u m ia rk o w a n e  b ę d ą  zaw sze  p o ­
lem  d z ia ła n ia  ra z  in te l ig e n tn y c h , g d y  s tre fy  pod- 
z w ro tn ik e w e  p o zo stan ą  d la  ra s  n a  niższym  s to p n iu  
rozw oju .

Repertoar teatralny. Dziś, we wtorek 19 b. m. „N au­
czycielka", komedja w 4  aktach  Wł. hr. Koziebrodzkie • 
go, występ -p. A ntoniny Hoffmann. W środg 20 b. m. 
.H an u s ia "  (Hanneles Him m elsfalirt), senne m arzenie w 2 
oddziałach G erharta  H auptm anna z niemieckiego w prze­
kładzie M aiji Konopnickiej, (po raz dziewiąty), oraz „Z p o ­
wrotem ", obraz dramatyczny w 2 oddziałach napisany 
przez Oławę W czwartek 21 b. m. „Przyjaciele", kom e­
dja w 4 aktach Al. hr. F red ry  (ojca). W p iątek  22 b. m. 
„Górą Radziw iłł!", widowisko sceniczne w 7 obrazach 
Adolfa W alewskiego z m uzyką zastosowaną przez E. U r­
banka (po raz trzeci), przedstawienie popularne). W so­
botę 23 b. m. „Otello", tragedja w 5 aktach W. Szekspi­
ra . W niedzielę 24 b. m. „Kościuszko pod Racławicami", 
obraz historyczny w 0 odsłona h, A. W. L assoty z m u­
zyką K. Hoffmana. W poniedziałek 25 b. m. „H anusia" 
(po raz 10-ty), oraz „Jeden z osta tn ich", obraz dram a­
tyczny w jednej odsłonie przez Zwilkońskiogo.

Nekrologja. Zmarli w ostatnich d n iac h : W Tuchow ie, 
Antoni H o f m a n ,  radca sądu  krajowego i naczelnik są ­
du powiatowego tam że, przeżyszy la t 49.

W Gorlicach, M arja z Gałkiewiczów D z i u b o  syf t -  
s ka ,  żona adwokata, przeżywszy la t 24.

H U M O R .
W m agazynie mód.
— Proszę o kapelusz wiosenny ostatniej mody.
— Pani będzie łaskawa po, ;ekać kw adransik: moda 

właśnie zmienia się w tej chwili.

— Powiedz mi pan, panie Felerm an, co to znaczy, 
że tak  wszyscy prześladują bankrutów ?

— Jacy wszyscy? Pan potrzebujesz wiedżiecz, że ci 
wszyscy, to są tacy, którzy sami nie mogą zbankrutować.

— Cóż robi piękna pańska m ałżonka?
— W zimie poświęca się rozrywkom, a w lecie za­

bawom.
— A na wiosnę i jesien ią?
— Robi potrzebne ku tem u długi.

P o e ta : — Nam, synom Appolina, umieszczają bardzo 
często pam iątkow e tablice na domach, w których się ro ­
dzimy. Je s t  to hołd tłum ów czarowanych pieśnią.

Szkolny kolega p o e ty : — Bądź przekonanym, że i to ­
bie po śm ierci poświęcą tablicę.

Poeta  (wpadając nagle z wyhiosłego tonu  w skro­
mność): — Jesteś zbyt na mnie łaskaw !... A jaki sąd z ir . 
um ieszczą na  tablicy napis.

K o lega: — No, tu  je s t pokój do najęcia.

Gdy wam się troski we znaki dały 
I  gdy jesteście na duszy sm utni,
By wieczór spędzić roskosznie cały,
Idźcie na  koncert krakowskiej „L utn i".

Rola, gdy leży w próżnowaniu błogiem,
W ybornie później spełnia swe zadanie.
Lecz, gdy myśl twoją zapuścisz odłogiem,

 Z wszelką pewnością — rodzić zaprzestanie.

OSTATNIA POCZTA.
Arcyksiążę F ryderyk  polecił w ypłacić na tych ­

m iast wdowom po ofiarach katastrofy  w K arw i­
nie po 100 złr., oraz w yznaczył wdowom i sie 
ro tom  roczną pensję w tej wysokości, jakąby  pc 
b ie ra ły  z brackiej kasy.

W ed łu g  Post, odbędzie się otw arcie kanału  
pom iędzy m orzem  N iem ieckiem  a Północnem  
w dniu 19 czerwca br.

Jak  w iadom o, F . F r. Presse og ło siła  w so­
botnim  num erze głów ne punkty  pro jek tu  reform y 
wyborczej, nad którym  w łaśnie obraduje- podko­
m itet. Otóż, uzupełniając naszą depeszę onegdaj- 
szą, podajem y tu  6 punktów , w k tó rych  s tre ­
szczają się zasadnicze podstaw y tego p ro jek tu :

1) Obecnie istn iejący system  wyborczy pozo­
sta je i nadal obowiązującym , a nadto utw orzoną 
będzie jeszcze p ią ta  k u rja  wyborcza.

2) Nowa ta  kurja  w yborcza sk ładać się bę­
dzie z dwóch c iał w yborczych.

3) Do pierw szego należeć będą wszyscy o- 
p łacający podatek  bezpośredni niżej 5 złr.

4) Do drugiego ciała wyborczego należeć b ę­
dą robotnicy  przem ysłow i, którzy są zarazem  
członkam i kas chorych.

5) Skutkiem  w prow adzenia te j nowej ustaw y 
w yborczej, liczba m andatów  poselskich powiększ, 
się o 70.

7) Do rządu należeć będzie oznaczenie okrę 
gów w yborczych.

Zgodnie z tem  pisze staroczeska P o litik :  „Do 
niesien ia dzienników o rzekom ej kap itu lacji h r

Wszelkie papiery 
wartościowe.
ty zagraniczne 
peny sp rzed a je . 
rzystniejszemij Warunkami.

p a p i e r y

S E  Kantor wymiany filji c. k, uprz. Banku Hipotecznego
w Krakowie, Ry­
nek L  3 0 ,  Zleoe- 
nla z prowincji uskutecznił 
się odwrotną pocztą be; 
doliczenia prowizji. W *
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hen w arta  przed liberałam i okazują się nie- 
• awdziwe, w sferach bow iem , stojących nąjb li- 

: podkom itetu  d la  reform y w yborczej, opowia- 
ifą iż ko rserw atyśc i wyszli z osta tn iego  po- 

ania, s to rę  było rozstrzygającem , zwycięz- 
uii, uzyskali m ianow icie odłączenie zorganizo- 

ł  anych robotników  przem ysłow ych od najm niej 
c| >odatkowanych, a więc zm odyfikowane Izby ro ­
botnicze, albo, jak  kto chce, nową kurję , rozpa­
dającą się na dwie g ru p y “.

W  sobo tę , w ieczorem , kanclerz niem iecki, 
książę H oben lohe , w ydał w B erlin ie  objad na 
r  esc członków Rady stanu . Cesarz zapow iedział 
f  /oje przybycie. O brady nad wnioskiem  K an itza  
> znoczną się w środę. W niosek podpisało 97 

. ueputow anych. Sześciu Polaków  wycofało swoje 
podpisy. Zostały  się tylko K oraierow skiego i hr. 
Kwileckiego. Podpisali go wszyscy konserw atyści 
7. w yjątkiem  Lew etzow a i Schliefena, antysem ici 
oprócz Bockela i A hlw ard ta , połow a w olnych 
konserw atystów , dw aj Polacy, ośmiu posłów  na­
leżących do baw arskiego związku chłopskiego i 
ty lko  jeden narodow o-liberalny poseł Schw erd t- 
feger. Jak  ty lko  skończą się posiedzenia Rady 
stanu, rząd wypowie swoje słowo nad przedło- 
ieniam i agrarzystów  i w yjaśni przytem  całą sy ­

tu ac ję  polityczną.
P ruska rada stanu obradow ała ub ieg łego  p ią ­

tku  nad kw estją m onetarną. B im etaliści dom a­
ga li się żarliw ie zw ołania konferencji m iędzyna­
rodow ej. ___________

A jencja H ayąsa te leg rafu je  z Paryża, że W , K sią­
żę A leksy Alekoandrowicz złożył w sobotę wizytę 
prezydentow i R zeczypospolitej i by ł przyjm ow a­
ny z w ielkiem i honoram i.

Między w iadom ościam i kronikarskiem i do ­
nieśliśm y o napadzie 300 oficerów h iszpańskich  
aa tedakcję  dziennika EL Globo. D zisiejsze de- 
peszt m ów ią, że ci uliczni aw anturnicy  zburzyli 
najpierw  redakcję dziennika Resumen. k tórego  re ­
daktor w artykule rozum ow anym  w ystąp ił ostro 
przeciwko m łodym  oficerom, nieinającym  w ie l­
kiej ochoty jechać na K uoę. B ohaterow ie rozbi­
jający lokale i raniący ludzi spokojnych, zostaną 
oddani pod sąd wojenny.

Król H um bert p rzy ją ł w K w iryuale w ysłan­
n ika chińskiego, który p rzedstaw ił sw oje listy 
. orzytelne. Później am basador państw a N ieb ie­

skiego udał się do m in istra  spraw  zew nętrznych, 
barona Blanca, cekem bliższego porozum ienia się. 
O kazał mu depeszę cesarza chińskiego do króla 
w łoskiego, proszącą o pośrednictw o i poparcie 
,] kw esiji zaw arcia pokoju m iędzy C hinam i a 
Japon ią.

P oseł japoński w B erlio ie uk łada się ze zna­
nym  przedsięb iorcą w ydobyw ania statków  zato­
pionych, R uthofem , co ao wydostania z morza 
w ojennych okrętów  chińskich . R u th o f m a się 
także zająć uzbrojeniem  i urządzeniem  tych o- 
krętów  na sposób europejski.

L i-H ung  Czang wiezie następujące propozy­
cje do zaw arcia pokoi u : zupełna n iepodległość 
K orei, odstąpienie Japończykom  wyspy Formo- 
zy, w ypłatę  kontrybucji wojennej i zaw arcie 
trak ta tu  handlow ego między C hinam i i Japon ją. 
Cesarz chiński i cesarzow a-w dow a oświadczyli 
L i-H ung-C zangow i, że jeżeli nie zaw rze pokoju, 
nie ma po co w racać do Chin. ______ '

T e l e g r a m y
własne „Olosu Narodu“.

Wiedeń 19 m arca (rano). K oło polskie odby­
ło dziś 4 -godzinne posiedzenie. S ek re ta rja t, m i­
mo -kilkogodzinrego w yczekiw ania koresponden­
tów , nie w ydał sprawozdania.

Wiedeń 19 m arca (rano). A rcyksiężna Ste- 
fanja udaje się przed św iętam i do Jerozolim y.

Karwina 19 marca irano). O s t a t e c z n i e  
g t w i o r d z o n a  p o  k a t a s t r o f i e  l i c z b a  t r u ­
p ó w  58, ciężko rannych 15. Dziś odbył się po ­
grzeb.

Berlin 19 m arca (rano). W  R eichstagu w y­
p ły n ą ł form alny w niosek n a  uczczenie urodzin 
Bism arcka.

Berlin 19 m arca (rano). H erb ert hr. B ism arck 
..ostać m a am basadorem  w P etersburgu .

Madryt 19 m arca (rano). A w antu ra oficerów 
z  dziennikam i tu te jszem i skończyła się upadkiem

gabinetu . M in ister w ojny chc ia ł, aby ci, którzy 
dopuszczą się obrazy arm ji, byli k aran i przez 
sądy wojenne, lecz inn i członkow ie g ab in e tu  o- 
św iadczyli, że sądy przysięgłych, jak  w innych 
w ypadkaeh, tak  i w tym  zupełnie w ystarczają. 
K ró low a-rejen tka dj m isję gab inetu  przyjęła.

Nowy Jork 19 m arca (rano). Japończycy 
w M andżurji zabrali na 3 m ięsiące obliczone za­
pasy Chińczyków.

Wiedeń 18 m arca (popołudniu). K oło  pol­
skie m iało  dzisiaj wziąć pod obrady drażliw ą 
spraw ę gim nazjum  słow eńskiego w Cylei.

Wiedeń 18 m arca (popołudniu). D ow iaduję 
się z dobrego źródła, że przy pow iększeniu liczby 
m andatów  poselskich m ożna uważać za najp raw ­
dopodobniejszą cy trę  45. L iberalne dzienniki u- 
derzają gw ałtow nie na p ro iek t reform y w ybor­
czej, k tóryby  stronnictw u chrześcijańskc-socjal- 
nem u zapew nił znaczną liczbę now ych m andatów .

Karwina 18 m arca (popołudniu). D ziś je s t 
już pew ną liczba ofiar katastro fy  w szybie hoheu- 
eggskim . M ianow icie z g i n ę ł o  49 g ó r n i k ó w ,  
k t ó r y c h  c i a ł a  w y d o b y t o  n a  w i e r z c h ,  
a z a ś  z o c a l o n y c h  j e s t  j e d e n a s t u  c i ę ­
ż k o  z r a n i o n y c h .

Berlin 18 m arca (popołudniu). Przewódca 
centrum  parlam entu  n iem ieckiego, S chorlem er- 
A lst um arł.

Wiedeń 18 m arca. W  W eis część teatru , 
przerobionego z daw nego kościoła, runęła . T ea tr, 
jako  niebezpieczny, zam knięto.

Gdańsk 17. m arca. Ż eg luga na W iśle o tw arta.
Petersburg 18 m arca. Szerząca się tu ta j in ­

fluenza szybko zaczjna słabnąć.
Petersburg 18 m arca. W krótce w sądzie o- 

kręgow ym  petersbursk im  odbędzie się oryginal­
na sprzedaż w drodze publicznej licy tacj zban­
krutow anej kolei ryśko-tukum skiej. Cena lic y ta ­
cyjna wynosi rs. 1,952.407.

Petersburg 18 m arca. W brew  doniesieniom  
dzienników  zagranicznych, A jencja telegraficzna 
rosyjska donosi, że rząd chiński zw rócił się o 
pom oc w rokow aniach pokojow ych z Japon ją  
tylko do czterech m ocarstw , a  m ianow icie: do 
Rosji, N iem iec, F ran c ji i W ielk iej B ry tan ji, przy- 
czem posłom  chińskim  polecił, by rządy owych 
państw  prosiły  o in te rw encję  na rzecz n ie tykal­
ności posiadłości chińskich  na kontynencie, na 
wypadek, gdyby Jap o n ja  obstaw ała przy zaborze 
jakiejkolw iek ich  części. A kredytow any w P e te rs­
burgu poseł cesarza chińskiego, spe łn ił już ten  
rozkaz w stolicy R osji i w yjechał w tym  sam ym  
celu do Berlina.

Petersburg 18 m arca. Rosyjska ajencja tele­
graficzna je s t  w możności zakom unikow ania, że 
pełnom ocnik chiński do prow adzenia układów  
pokojowych, L i-chung-czang . w yjechał w dniu 
14 m arca do Japon ii i udał się do portu Simo- 
noseki na w yspie N ipon, dokąd także m ają przy­
jechać z Tokio pełnom ocnicy japońscy. U kłady 
będą się toczyły w w ym ienionym  p o rc ie ; pod­
czas układów  jednak  nie będzie ani zawieszenia 
broni, ani też działan ia wo]enne nie będą przer­
w ane aż do czasu podpisania przez pełnom ocni­
ków stron obu układu o pokój.

Zofja 18 m arca. Cankow odjechał do P e te rs­
burga.

Londyn 18 m arca. Lord Iiosebery  odzyskał 
już zdrowie. W szelkim  pogłoskom o zam iarze 
jego  podania się do dym isji półurzędo Anie za­
przeczono.

Bruksela 18 m arca. W  całej B elg ji odby­
w ają się gw ałtow ne m ityngi, zw oływ ane przez 
przewódców socjalistycznych, celem  pro testow ania 
przeciw  pro jek tow i rządow em u ustawy w yborczej 
dla wyborców gm innych, n ieopartem u na zasa­
dzie pow szechnego głosow ania. Grozi powszechna 
zm owa robotników  w Belgji.

Rzym 18 m arca. Książę A osta m a poślubić 
księżniozuę orleańską.

Nizza 18 m arca. P rzybyła tu  królow a W i- 
ktorja.

Genua 18 m arca. W obec am uestji, udzielonej 
przez króla H um berta  kap itanow i francuskiem u, 
Rom aniem u, tu te jsza  kolonia francuska te leg ra ­
ficznie w ystosow ała do prezydenta Rzeczypospoli­
te j, F au re ’a prośbę o u łaskaw ienie rów nież za szpie­
gostw o przez władzo francuskie m ajora F a lty .

Paryż 18 m arca. Izba deputow anych od rzu ­
c iła  371 g łosam i przeciw  134 w niosek, żądający 
ustanow ienia 8-godzinnego dnia pracy w 'fa b ry ­

kach państw ow ych. O świadczenie prezesa m in i­
strów  R ibota, iż rząd otoczy opieką robotników  
i przyjm ie ic h  do udziału  w zyskach, zadowol- 
niło socjalistów.

Madryt 18 m arca. W ed łu g  depesz pryw a­
tnych  z Kuby; pow stańcy ustanow ili rząd prowi­
zoryczny. W iadom ości urzędow e o w ygasaniu 
rokoszu są nieprawdziwe.

Wiedeń 19 m arca. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
406'25 L aenderbank 289 '—, S taatsbahn  424-25, Lom 
bardy 111*75.

Gospodarstwo i handel.
Towarzystwo powrożnlcze w Radymnie odbyło w dniu 

16 lutego b. r. doroczne walno zgromadzenie, na którcm  
dyrektor towarzystwa ks. poseł P a s t o r  przedłożył spra­
wozdaniu z roku ubiegłego. Towarzystwo stało się w tym  
roku właśeicięlJm nowego przy głównej ulicy w ystaw io­
nego budynku, przeznaczonego na magazyny i kanćelarje. 
Koszta tej budy wy wyniosły 4.408 zł. 4 7  c t . łącznie zaś 
z halą dawniej wybudowaną, 1 2 .2 1 1  złr. 80 et. W7 sumie 
tej obok pożyczki wydziału krajowego w kwocie 1 0 .0 0 0  
złr., miości się 2 .2 1 1  "zł. 80 et. towarzystwa, z czego wy­
nika. żo ono już dziś jes t w '/« części właścicielem real­
ności, a za la t 1 0  po spłaceniu pożyczki, stanic się samo- 
istnem  jej właścicielem. M inisterstwo handlu  wyasygno­
wało towarzystwu 800 złr. na maszynę do robienia lin 
kopalnianych, a nadto 250 złr. od teolmi -znego muzeum 
we W iedniu, celem wypróbowania wytrzym ałości w yro­
bów towarzystwa. Właśni!) w tych  dniach nadłszto z do­
konanych prób poświadczenie, które dla towarzystwa na­
der wieluń j je s t wagi. albowiem daje naszym wyrobom 
cyfram i określoną gwarancję. Ważnem zdarzeni -m w ro ­
zwoju towarzystwa była krajowa W ystawa we Lwowie, 
gdzie tow. miało towarów za 900 złr. Koszta wprawdzie 
tej wystawy były dość znaczne, bo wyniosły 438 złr. 37 e i j  
nie odniosło tow. również doraźnej korzyści, bo prawie 
w szystek tow ar napouró t ściągnięto, ale oto już teraz 
£zuje towarzystwo doniosłość, tej wystawy, albowiem wielu 
nieznanych przedtem  firmantów poczyna uskuteczniać' 'za­
mówienia. a nadto ma dyrekcja zadowolenie i w tern, żo 
tru d  jej nal.życic oceniono, obdarzając towarzystwo sre­
brnym  rządowym medalem. W Y  1894 wyrobiono przę­
dziwa i0 .9 S l klg.. tj. p 10.059 klg. więcej jak  w r. 1893, 
sprzedano towaru za 31.361 złr. 93 ct., tu  o 5.9ŚS złr. 
81 ct. więcej jak w r. 1S93, ogólny obrót kasowy =  
Tl.GOif^złr. 14 ct.. tj. o 6.491 złr. 47 ct. wigecj jak w r. 
1893, ogólna cyfra ekshibitow  =  6.803. tj. o 422 więcej 
jak  w r. 1893. Uilans zaś towarzystwa za r. 1894 przed­
stawia tak w stanic izen im n . jan biernym  kwoto 25.559 
złr. 2 2  ot.

S zw ajca rska  Rada związkową uchw aliła zakaz p rzy ­
wozu bydła z A ustro-W ęgier. Zakaz ten wchodzi bezzwło­
cznie w życie.

P r z y je c h a li do K ra k o w a .
Grand Hotel. F. Michałowski z Kijowa. W. ks. M as­

salski z W arszawy. W. hr. Biliński z Poznania. J . Po- 
dlewski ze Lwowa H. br. B runieki z Zalrszczyk. K. Te- 
m esl z W iednia W. nr. Bobrowski z Długiego. A. Ka­
linka z Radlna. St. Boniecki z W arszawy. B. Pollak z 
W iednia.

Hotel Drezdeński. A. Kosiński 7. X. W si. W. Łuszcze­
wski z Warszawy: E. Blumrit-h z W ieduia. R. Soliuster 
z Opola. J . Anlegk z Ołomuńca. R. Zapletal zOłomuńca. 
J . Wolff z Glaiwitz. W. P latschek z W iednia.

N A D E S Ł A N E .

(R u b ry k a  „ N adesłane11 m e  pochodzi oa R edakc.i. 
któ ra  te i za  n ią  odpowiedzialności nie p r zy jm u u

N IE O D W O Ł A L N IE  po raz o sta tn i w K ra ­
kowie H IS Z P A N J A , Alhambra, Madryt, 
Eskurial, Gibraltar. Lizbona do n iedzieli 24 
m arca w słynnej panoramie w rynku 1. 45 na 
li a j i A —B.

P ie r w sz a  p a r jw a  K obryka w yrobów  
to k a r sk ic h

Zygmunta Mikołajskiego
»  K rak ow ie , ni. D łu ga Nr. 15

odznaczona medalem na Wystawie krajowej lwowskiej, o- 
raz listam i d/.iękozynnemi za wykonanie robót meblowych, 
budowlanych i galanteryjnych — poleca się Szan. P. T. 
Publiczności, iż wyrabia roboty meblowe, fabryczne i g a ­
lantery jne z wszelką dokładnością i w oznaczonym czasie. 
Przyjmuje wszelkie reperacyje w zakres toksrstw a wcho- 

' nj.ee, które wykonywa po cenach um iarkowanych.

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudo­

wnego skutku z użycia C rem e 
S im O iJa p rze iiw  opierzchnie- 
m u. pękaniu, odm rożeniom  i 

‘czerwoności, ła tw o przychodzi 
przekonanie. — że n i“ ina Gold- 
Crearnu skuteczniejszego do utrzy­
m ania powłoki ciała. Pudr ryżo ­
w y, Mydło Simona uzupełn ia ją 
pom yślny skutek. W ym agać pod-

  pis : Sim on, ul. G range B atelićre
13, w P ary żu ; w K rakow ie w m agazyuie P. W . 
Fenza i w ap tekach  PP. Redyka, W iszniew skiego 
i Sieczkowskiego. 1573

Zwraca się uwagę na ogłoszenie w dzisiejszym Nrze
fabryki Tntek „POLONIA" Rudolfa Hcrliczki.
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APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA
i głów ny skład m aterjałów aptecznych (jWi

Ziółka piersiowo I‘ra W. 8'-elmrgem

w K r a k o w ie , pray n llc .y  (» ro d /k ie j Jfr 22.

nie prawdziwe) wyborny środek na kaszt™ zastarzały katar, . Iirypkn, zalle.ulmeme i tT 
paezkit^O  fcentow — 10 pawek wysyłam opRtnic.

W y sy łk i n a  p ro w in cję  /.u ła tw ia  od w rotn ą  p ocztą .
Największy sk ła d  m a s z y n  
do  s z y c i a  S i n g e r a  czó­

łenkowe i pierścionkowe

Józefa Iw au icliiep  następcy
TT

30

to

Na w ypła ty  od 28 złr .  I wy 
źej. Gotówką o ł0°/o taniej.

D o  sprzedania:
Realność przy plantacjach z 

dwoma frontami 
Parcela  budowlanajm zy plan­

tach IfO sążni kw.,
Willa f  m ie ś c i e  o 3 0 -u b i k a ­

c j a c h  z p a r c e l ą  b u d o w l a n ą  
po I-ej kamienicv w V i YI 

dz ie ln ioy .  1817 1—7 
Schody żelazne, krgeoDe, o

prom ieniu 75 cm., wyso­
kość 4 M.

Z A K Ł A D  zdrojowo - ką­
pielowy, o 6-ciu różnych 
zd ro jach , silnych szczaw 
alkaliczno-żelazistycli.

Wiadomość ulica Garbarska  
J j . 10, nriekńkanie 3.

II-piętrowa
o 4 oknach frontu.

w  Rynku głównym
położona. 18 5

iest z wolnej ręki

do sprzedania.

TEATR
w Kra- kowie.

We W torek dnia 19 Ma rca

N auczycielka
komedja w czterech akrach 

hr. Koziebrod'kiego.

W ystęp p. A. Hoffman,

Wiadomość w handlu win 
JanaG raiew skiego, ulica!! 

Grodzka Nr. 44. |

Początek o godz. 7 ,  koniec 
o l O  wieczorem.

Kasa otw arta od godz. 9 1
i od 3—8 wieczorem.

Kestaurai:a ALEKSANDRA
OTEL SASKI).

.  ,1 ^  " U " • 1
11 torek. Śniadanie /.a  1 złr.

Barszcz. Buljon. Auszpik de fom gr.is a la ge'ee. Cn 
ąettus do poules aux Cliampignons. PŁm uots verts uai 
tós z masłem. Jaikn  bronilles anx t ru f fe n3  garnis do sai 
cissen. Główka cielęca ii la rouile. F ile t dd boeuf a 
napolitaine. C b aufron  z kwiczołów. W ątróbka gęsia 

jabłkam i. Zając, ii la provenęale. Kapłon. Ser. Kawa.
K o la c ja  za 1 złr.

O m lethr la jardiniere. Majonez z sandacza. Pasztot stra i 
burski. Mięso zimne sos tartare . Nóżki eiolęce a la fiual 
ciere. Tournedos aux cbram pignons E rcaloppes, cielęt 
ii la macodoine' Yol-au-vent uux ąuenelies ile broche 
Rozbef ii 1’anghiise. Kotlety cielęce panees. Pularda 
____________ potrawie. Kwiczoły. Ser Kawa.

S P Ó L N I K A  O S O B A
z 3 do 4  ty sią ca m i z łr

poszukuje sig do bardzo ren to ­
wnego interesu. W iadom ość w Ad­
m inistracji „Głosu N arodu11. 1835

Zdolnego subjekta
któryby był obzoajomiony w han­
dlu korzennym, jakoteż i przy bu­

fecie, p o s z u k u j e

H A N D E L  K O R Z E N N Y
win i delikatesów

J U L J U S Z A  1 I 0 L C E R A
1—3 w  R z e s z o w i e .  1832

EKONOM
1 
*
* od 1 k w ie tn ia  b
¥
*  A d re s : Zarząd

potrzebny jest **
_  $  r .  *

dóbr {
|  Brzeźnica p. Brzeźnica. ^

178

s .
świeże stołowe

w 5 kilowych paczkach b ru tto  po 
4 złr. 00 ct. za pobraniem  lub za 
gotówkg franco wysyła Obszar 
dworski T .  S i  r n s z k i e w i c z  

1802 T y m o w a .  'i—3

in te ligen tna, w średnim  wieku, 
znająca sig na kuchni, potrze­
bna jest do dozoru przy 

interesie gościnnym.
W iadomość w A dm inistracji „Gło­

su N arodu11. 1834

Z powodu słabości właściciela

Kawiarnia
od dłuższych la t prowadzona, do­

brze prosperująca,
j e s t  do o d stą p ien ia .

W iadom ość: w Adm inistracji 
„Głosu N arodu11. 1834

Urzędnik państwowy
2 - 5  PR ZY JM IE  1813

administrację kamienicy.
Zgłoszenia pod „Praca" do 

do Adm inistracji „Głosu N arodu11.

M L E K O
3 razy dziennie świeżo dojone, od 
krów zdrowych, — rasy krajowej, 
bardzo ggste, litr  po 10 centów. 
N a W ielopola Librowskim w o- 

1736 grodzie Nr. 16. 5—G

Z d o ln i i  n c z c iw i

A J E J N  C I
znajdą z a j ę c i e

na prowincjg lub sta łą  gażg w skła­
dzie m aszyn rolniczych Franci- 
mX ka Albina w Podgórzu. 
Zgłoszenia od 9— 12 rano i od 
1801 4— 5 po południu. 2—2

Kamienica
dwupiętrowa

przy najruchliwszej ulicy, j e s t  
d o  s p r z e d a n i i t .  W iadomość 
przy ulicy Florjańskiej Nr. 20, 
II-gie pigtro. 1788 2 —3

TAPETY
Nsjwięfcszy skład fabryczny

ta p e t k ra jo w y ch  i z a ­
g ra n iczn y ch .

R ulon  od 1 5  cćn t .  wzwyż. 
Wzory przesyłamy bezzwłocznie

Kutrzeba i Murczyński
7  40 w  Krakowie. 1732

F A B R Y K A

i wędlin.
poleca na nadchodzące ś w ię ­
ta  W ielkanocne znane z do­
broci wszelkie wyroby m asar­
skie. Wysyłki uskutecznia także 
na  prowincję za pobraniem 

pocztowem lub za gotówkę.
Z 1-szyin kw ie tn ia  br. o tw ie­
ram także iii ję przy ul. Grodzkiej 
1. 26 vis-a-vis Magistratu.

1824
J .  P r z y j e m n k i

ul. Szpitalna.

WSKAZÓWKI OLA PALĄCYCH PAPIEROSY.
Kto ceni swe zdrowie, ten powinien być oględnym 
i wybrednym nawet w wyborze tntek oygaretowych.

Jak można ocenić dobroć tutki cygaretowej?
1) D o b ra  tu tk a  c y g a re to w a  n ie  s p ra w ia  w  u s ta c h  g o ry c z y , p ie c z e n ia  

w krtań' i  na j ę z y k u , su c h o śc i i d r a p a n ia  w  g a rd le , w re sz c ie  n ie  p o b u d z a  do  
k asz lu .

2) W  c z as ie  p a le n ia , b ib u łk a  p o w in n a  n a d z w y c z a j m a ło  n a c ią g a ć  tłu s z c z e m  
i n ie c z e m ie ć , je ż e l i  ty to ń  j e s t  w ło s is ty  i n ie z b y t  w ilg o tn y .

3) S p a la  się  rów n o  z ty to n ie m , z a ś  p o p ió ł ty to n iu  p o w in ie n  b y ć  j e ­
dnostajnej barw y p op iela tej a  n ie  p o k r y ty  czarną, żyw icow atą  w a rs tw ą  
zw ęg lon ej b ib u łk i.

4) N ie  p o w in n a  b y ć  z b y t  c ie n k ą  i p r z e ź r o c z y s tą ,  ty lk o  p rz e św ie c a ją c ą , 
a w  d o tk n ię c iu  p a lc a m i w ilg n ą ć , bo  z a w ie ra  C E L L U L O Z Ę  (d rzew o ) i g lic e ry n ę . 
T e  s p a la ją c  s ię ,  o d u rz a ją , i  w y w o łu ją  k rz tu s z e n ie  s ię ,  p ie c z e n ie  w  u s ta c h , k r ta n i  
i  na ję z y k u .

P o w y ż s z e  p ró b y  o p a r te  n a  n a u k o w y c h  j śc is ły c h  b a d a n ia c h  c h e m ic z n y c h  
i f iz y c z n y c h ,  o ra z  n a  d o ś w ia d c z e n iu ,  w y trz y m u ją  T u tk i  c y g a re to w e  fa b ry k i

„NORIS“ W KRAKOWIE.
P a lą c y  p a p ie ro s y  w in n i o d rz u c ić  tu tk i  n ie k le jo n e  (m a rz y n o w e ), b o  t e  z a w sz e  

z a w ie ra ją  ce llu lo zę . C e llu lo z a  s p a la ją c  się  w y tw a rz a  d y m  o w ła s n o śc ia c h  czadu  
i  t e n  w ła śn ie  z a tru w a  o rg a n iz m . T y lk o  z b ib u łk i  z a w ie ra ją c e j c e l lu lo z ę ,  m o ż n a  
ro b ić  t u tk i  n ie k le jo n e .

O d c z a su  is tn ie n ia  f a b ry k i „ N o r isu, k a ż d y  p a lą c y  pap i “ro s y  j e s t  r z e c z o ­
z n a w c ą . —  N ie  k u p u je  b o w ie m  ty c h  tu te k ,  k tó re  m u  z a c h w a la ją  lu b  n a rz u c a ją , 
le c z  te ,  k tó r e  p o s ia d a ją  w ła sn o śc i p o d a n e  p rz e z  f a b r y k ę  „ N o r is “ .

P e w n ą  g w a ra n c y ę  z a  zn ak om ite  i rzeczyw iście  dobre tu tk i  c y g a r e ­
to w e  z p ra w d z iw e j b ib u łk i . ,L e  H o u b lo n “ d a je  f a b ry k a  „ N o r is u

P r z y  z a k u p n ie  n a le ż y  w y ra ź n ie  ż ą d a ć  tu tk i  „ N o r is “ i p iln ie  b a c z y ć , c z y  
n a  p u d e łk a  j e s t  m a rk a  o c h ro n n a  „ Ł a b ę d ż u.

D la  ro b ie n ia  d o św ia d c z e ń  p o ró w n a w c z y c h  z in n y m i w y ro b a m i,  f a b r y k a  
„ N o r is “ p rz e s y ła  n a  ż ą d a n ie  o k a z y  sw y c h  tu te k .  P o d a n e  w sk a z ó w k i o p a r te  n a  
d o św ia d c z e n iu  i  ś c is ły c h  b a d a n ia c h  n a u k o w y c h , d a ją  z u p e łn ą  rę k o jm ię  p r a w d z i­
w o śc i w y ż  p o d a n y c h  p e w n ik ó w .

Tutki „Noris“ utrzymują na składzie trafiki i znaczniejsze handle.
ololelk I wydaw ozyal: Józefa n ag jazaw i

F A B R Y K A

TUTEK „POEOMA
Rudolfa H erliczki

W  K R A K O W I E

otrzymała, zastępstwo
F I R M Y

I .  m m  ALEKSANDRIA (EGIPT
wyrabiającej B I B U Ł K Ę  pod nazwą

Y E R G E  B L A N C H E
s k ł a d a j ą c ą  s i e

z czysto roślinnych substancyj bez żadnej satyny i da 
datków chemicznych, przeto p rzew y ższa ją cą  po* 
w z g lęd em  h ig ije n ic z n y m  wszelkie dotychczasowi 

fabrykaty i wyrabia z tejże

T U T K I KLEJONE i NIEKLEJONE
P O  C B J f I E :

W  pudełkach; 1000 sztuk złr. 1 -3 0 , 250'sztul 
3 *  ct., 100 sztuk 1 4  ct. —  W  rulonach: 1Q0( 

sztuk złr. 1, 100 sztuk 11 centów.
Cenniki na żądanie darmo.

Główny skład i sprzedaż w Krakowie:
Plac fflarjachl Nr. 1. ra:.

K łów n y sk ła d  i  sp rzed a ż  W E  L W O W I E :

B. SZABŁOWSKI
przy ulicy Trybunalskiej Nr. ifl

o o o o o o o o o o o o O o i

*  Towarzystwo produkcyjne i I p d b e  w Wcucit
A  odznaczone na Powszechnej Wystawie krajowej medalem złotym
A  1831 U  ^poleca P. T. Publiczności 1—3

koce czy sto wełniane w różnych 
kolorach na konie i wózki,

oraz do i i a k r y m  łóżek, w y rob u  kra jowej szkoły sn- 
k ienniczei w R akszaw ie.

A |Z ak u p u je  wełnę z owiec krajowych. D Y R E K C J A .
a g o  O O O O O O O O O O O O O O O O I

B e a l n o ś ć
piętrow a z ogrodem , naprzeciw 
W awelu w Dębnikach, o 15 ub i­
kacjach, dach blachą kryty, s tu ­
dnia. korzystnie do nabycia. 
3 —4 Bliższe w arunki: 1775
w biurze kom iss. inform  

Wł. Jaw orskiego
w Kr<. kowie, ul. G rodzka N r. 30.

Zarząd dóbr Woysław
p o c z t a  R z o c h ó ic  

sprzedaje znane z dobroci

nasien ie
sosny pospolitej

(P in u s  silrestris) 1770 
po 4 złr. za 1 kilogram. Worek 
i odstawa do kolei bezpłatnie.

1>o s p r z e d a n i i
nowy garnitur]

mebli s alonow ycl
razem  lub osobno 

p ortjery  a tła so w e  z flł 
r a n k a m i, I78q 

ulica S tarowiślna 1, I I .  p i f t r t
Po cen ach  w a rsz a w sk icn l

nowo otworzony

Skład Herbat'

Wieszadła

1647 Karawanowej 
K j a c h  ty  ń s  k i  ej % S y b e r j i ,

firm y „TSIN - Ł U N “
Zastępca i właściciel sklepu

Józef Rybicki
Kraków, ulloa Florjańaka Nr. 28 

po 10 centów sztuka, i
8przedpj« Bazar kraj 
i firma Reirn-f Friedrich 
Rynek n L  Linia A-B- 'Y

W drukarni W Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Rognez.


